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W NUMERZE:
„Będziesz miłował bliźniego 

swego” •  Apostoł Szymon 

Piotr •  Z życia naszego Ko­

ścioła (Kosarzew) •  Poezja 

jesienna •  „Rodzina” — dzie­

ciom

A- •

..B łogosław , Boże, ro ln ik a  dłoni,
N ie dopuść nigdy- n ań  głodu.
G dy sieje, n iech  m u  sko w ro n ek  dzw oni,.
G dy zbiera, użycz m u chłodu".

Mieczysław Romanowski
<■1834—1863).: Ąrośba .(-fragment! . |



SIEDEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ła A postola do Efezjan (4, 1-6)
B rac ia : P ro szę  w as, ja , w ięz ień  w  P anu , abyście  postępow ali 

w sposób godny pow o łan ia , do k tó rego  w ezw an i jesteście , z 
w szelką p o ko rą  i łagodnością, z c ie rp liw ośc ią  znosząc jedn i 
d rug ich  w  m iłości s ta ra ją c  się zachow ać jedność  ducha, z łą ­
czeni w ęzłem  pokoju .

Jed n o  ciało  i jed en  duch ja k o  w ezw an i je s teśc ie  do jed n e j 
nadzie i w ezw an ia  w aszego.

Je d e n  P an , je d n a  w ia ra , ja d e n  chrzest.
Jed en  Bóg i O jciec w szystk ich , k tó ry  p a n u je  n ad  w szystk im i, 

dz iała  p rzez  w szystk ich , k tó ry  je s t b łogosław iony  na w iek i 
w ieków . A m en.
Psalm  responsoryjny (119, 57-128)
Refren: Ja kże  m i łu ję  praw o  Tw oje ,  Panie
1. P an ie , Ty jes teś  m oim  dzia łem : 

przy rzek łem  zachow ać T w oje słow a.
2. N iech T w o ja  ła sk a  będzie  m i pociechą; 

zgodnie z ob ie tn icą  d an ą  T w em u  słudze.
Refren: Ja kże  m i łu ję  praw o  Tw oje ,  Panie
3. N iech m n ie  ogarn ie  T w oja ła sk a ; 

bo T w oje p raw o  je s t m i rozkoszą.
i. D latego  u w ażam  za s łu szne  w szystk ie  T w e p o stan o w ien ia ;

i n ien aw id zę  w szelk ie j d rog i fałszu.
Refren: Ja kże  m i łu ję  praw o  T w o je ,  Panie  

i 5. C hw ała  O jcu i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  było  n a  początku , te ra z  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków . A m en.

Refren: J a kże  m i łu ję  praw o  Tw oje ,  Panie  
E w angelia w edług św . M ateusza (22, 34-46)

"bnego  czasu : P rzy s tąp ili do Jezu sa  faryzeusze. I zapy ta ł Go 
jed en  z nich , uczony w  P raw ie , kusząc Go: M istrzu , k tó re  jes t 
na jw ięk sze  p rzy k azan ie  w  P ra w ie ?  R zekł m u  Jezu s : B ędziesz 
m iłow ał P an a  Boga tw ego ze w szystk iego  se rca  tw ego i ze 
w szystk ie j m yśli tw o je j. To je s t n a jw iększe  i  p ie rw sze  p rz y k a ­
zan ie . A d rug ie  podobne je s t tem u : B ędziesz m iłow ał b liźniego 
tw ego ja k o  sieb ie  sam ego. N a ty ch  dw óch p rzy k azan iach  całe 
P raw o  zaw isło  i P rorocy .

A gdy  się zeb ra li faryzeusze , zap y ta ł ich  Jezus, m ów iąc: Co 
sądzicie  o C h rystu sie?  C zyim  je s t synem ? M ów ią M u: D aw ida. 
R zekł im : Jak o ż  tedy  D aw id  w  d u ch u  zow ie Go P anem , m ó­
w iąc : R zekł P an  P a n u  m em u, siądź po  p raw icy  m oje j, aż po­
łożę n iep rzy jac ió ł T w oich podnóżk iem  nóg Tw oich. Jeże li w ięc  
D aw id  nazyw a Go P anem , ja k ż e  je s t synem  Jego.

A n ik t n ie  m ógł M u odpow iedzieć  słow a, an i też n ie  śm ia ł 
■Go od onego d n ia  w ięcej pytać.

„Będziesz miłował 
bliźniego swego..."

M yślą p rzew o d n ią  dzisie jszych  czy tań  m szalnych  je s t m iłość. Bo­
w iem  ew an g e lia  (M t 22,34-46) — b ędąca  n ie jak o  streszczen iem  ca­
łe j n au k i C h rystu sa  — u k azu je  n am  p rzy k azan ie  m iłości Boga i b liź ­
niego. W  lekcji n a to m ia s t (Ef 4.1-6) zw raca  A postoł uw agę na rac je  
p rzem aw ia jące  za p rak ty k o w an iem  m iłości bliźniego.

Z as tan a w ia jąc  się w  n in ie jszym  ro zw ażan iu  n ad  d ru g ą  częścią 
p rzy k azan ia  m iłości, zw rócim y rów n ież  uw agę na  konieczność jego 
w y p e łn ian ia  d la  o siągn ięc ia  doskonałości ch rześc ijań sk ie j oraz n a  r a ­
c je  sk łan ia jące  nas do w y p e łn ian ia  tego p rzy k azan ia .

K o rzy sta jąc  z obecności C h ry stu sa  w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j (co 
m ia ło  m ie jsce  w  o s ta tn ie  dn i p rzed  Jego  m ęką i śm ierc ią), w rogow ie 
raz  po raz p o n aw ia li p rzec iw  n iem u  a tak i. C hcieli bow iem  za w szel- 
kę cenę skom prom itow ać  Go n ie  ty lko  w  oczach zw olenników , ale 
i p rzygodnych  słuchaczy. G dy w ięc Jezus ro zp raw ił się z sad u ceu ­
szam i — k tó rzy  p o d ję li dyskusję  n a  tem a t zm artw y ch w s tan ia  u m a r­
łych — „faryzeusze.. . zgrom adzil i  się w o k ó ł  n iego” (M t 22,34), by 
zaa takow ać  Go ponow nie. W ów czas „jeden z nich, zn a w ca  zakonu ,  
w y staw ia jąc  go na próbę, zapyta ł:  Nauczycie lu , k tóre przykazan ie  
jes t n a jw ię k sze ? "  (M t 22.35-36). P raw o  s ta ro zak o n n e  zaw iera ło  bo ­
w iem  ta k ą  m nogość nak azó w  i.z ak a zó w , że Iz rae lic i gub ili się w  ich 
gąszczu. T ęskn ili w ięc do ja k ie jś  syntezy, k tó ra  n ie tracąc  z oczu 
rzeczy is to tnych , d aw a łab y  m ożność ła tw ego  ich zap am ię tan ia  i p ra k ­
tykow an ia . R ów nież w śró d  uczonych w  P iśm ie  b rak  było zgody co 
do ich h ie ra rc h ii B yło to  p y tan ie  podchw ytliw e. Zaś odpow iedź 
m ogła ła tw o  zn iechęcić  a n aw et skłócić słuchaczy  P ro ro k a  z N aza­
retu .

Syn Boży o d pow iada jąc  m u, rzek ł: „Będziesz m i ło w a ł  Pana, Boga  
swego, z całego serca sw ego  i z  całej d u szy  .sw oje j ,  i z  całej m y ­
śli sw oje j .  To je s t  n a jw ięk sze  i p ierw sze  p rz y k a za n ie ” (Mt 22, 37-38). 
P rzy toczył w ięc — zn an y  dobrze w szystk im  Iz rae lito m  — tek s t z 
księgi P ow tórzonego  P ra w a  (rozdz. 6,5), z aw ie ra jący  p rzy k azan ie  m i­
łości Boga n ade  w szystko. R ów nocześn ie  n azw ał to  p rzy k azan ie  ^ n a j­
w ażn ie jszym  i p ie rw szy m ” ; n ie  w kolejności, a le  p ierw szym  ze 
w szystk ich . Je d n a k  s tanow isko  Jego  w  te j sp raw ie  było n iezgodne 
z tra d y c ją  ra b in a c k ą  u trzy m u jącą , że w szystk ie  nakazy  p ra w a  M oj­
żeszow ego m a ją  tą  sam ą  w arto ść  m o ra ln ą  i d o k try n a ln ą .

C y tu jąc  p rzy k azan ie  m iłości Boga uczyn ił to  Jezu s w  ten  sposób, 
ja k  gdyby n ie  było ono — p rz y n a jm n ie j w  p rak ty ce  — k om ple tne  
i całkow ite . D latego n iezw łoczn ie  dodał: „A drugie  (przykazanie)  p o ­
dobne tem u :  B ędziesz  m i ło w a ł  bliźniego sw ego  ja k  siebie sam ego” 
(M t 22,39). N azyw a je  je d n a k  Z baw icie l d ru g im  n ie  co do rang i w-.*, 
ności, a le  co do kolejności. iN akaz, żeby m iłow ać bliźniego „ jak  s ie ­
b ie  sam ego”, chce zw rócić  uw agę, że m iłość innych  ludzi m a an g a­
żow ać cz łow ieka  tak , ja k  an g ażu je  go m iłość w łasna.

W reszcie B óg-C złow iek da je  m o tyw ację  ta k ie j oceny p rzy k azan ia  
m iłości Boga i bliźniego, m ów iąc : „Na tyc h  dw ó ch  przyka za n iach  
opiera się cały za k o n  i p rorocy” (M t 22,40), jak b y  na  fundam encie . 
Innym i słowy, is to ta  w oli Bożej z aw arte j w  księgach  P ism a św iętego 
(w P ra w ie  i w  P ro rokach ) w y raża  się w  ow ych dw óch p rzy k aza ­
n iach . S ą one n ie  ty lko  n a jlep szy m  w yrazem  w szystk ich  in n y ch  p rzy ­
kazań , a le  i n a jd o sk o n a lszą  fo rm ą  ich rea lizac ji.

*  * *

W szystk ie p rzy k azan ia  w sk azu ją , ja k  m am y w ypełn iać  podstaw ow e
praw o  m iłości B oga, i b liźniego, k tó re  streszcza  w  sobie ca łą  o b ja ­
w ioną n au k ę  m o ra ln ą . Je d n a k  p rzy k azan ie  m iłości b liźn iego  regu lu je  
nasze codzienne życie i nasz s to sunek  do ludzi, k tó ry ch  n a  co dzień  
spotykam y. Co w ięce j. Jego  w y p e łn ian ie  je s t kon ieczne  do o siągn ię­
cia doskonałości ch rześc ijań sk ie j.

M iłość b liźniego je s t dow odem  tożsam ości każdego chrześcijan}® ^ 
Św iadczą o ty m  słow a Z b aw ic ie la : „Nowe przyka za n ie  daję w a m  
abyście się w za je m n ie  m iłowali,  j a k  Ja w as umiłowałem.;.. . Po ty m  
w szyscy  poznają, żeście uczn ia m i m o im i,  jeś li m iłość w za je m n ą  m ieć  
będziec ie” (J 13,34-35).

Bez p rak ty k o w an ia  p rzy k azan ia  m iłości b liźniego, życie nasze  — 
zarów no  w obec Boga, ja k  i ludzi — n ie  p rzed s taw ia  żadnej w artośc i. 
W ynika to  ze słów  aposto ła  P aw ła , k tó ry  p isze : „C hoćbym  m ó w i ł  j ę ­
z y k a m i  lu d z k im i  i  an ie lsk im i,  a m iłośc i b ym  nie miał, b y łb y m  m ie ­
dzią dźw ięczącą  lub  c y m b a łem  b rzm iącym . I ch oćb ym  m ia ł  dar p ro ­
rokow ania , i zna ł  w szy s tk ie  ta jem nice ,  i posiadał całą w iedzę ,  i choć­
b ym  m ia ł pełn ię  w iary , ta k  ż e b y m  góry przenosił,  a m iłośc i b ym  nie  
m iał b y łb y m  n iczym . I  cho ćb ym  rozdał całe m ie n ie  swoje, i ch oćbym  
ciało sw o je  w y d a ł  na spalenie, a m iłości b ym  nie m iał, nic  m i  to 
nie pom oże"  (1 K or 13,1-3). B ow iem  ty lko  m iłość u zd a ln ia  czło­
w ieka  do życzliw ości, pośw ięcen ia  i o fia ry  d la  b liźnich . D aje  tem u  
w yraz  A postoł N arodów , gdy  pisze: „Miłość jes t  c ierpliwa, miłość  
jes t  dobrotliwa, m iłość  nie je s t  chełp liwa, nie n a d ym a  się (pychą),  
nie  postępuje  n ieprzysto jn ie ,  n ie  szuka  swego, nie unosi się (gn ie­
w em ), nie m yś l i  n ic złego, n ie  raduje  się z  n iespraw ied liw ości ,  ale 
się raduje  z  p r a w d y ” (1 K or 13,4-6). G dzie indz ie j te n  sam  A postoł 
u jm u je  tę  p ra w d ę  w  jednym  zdan iu , gdy p isze : „Ponad to w szy s tko  
przyobleczcie  się w  miłość, która jes t  spójnią  doskonałości” 
(Kol 3,14). M iłość w reszc ie  będzie  m ia ła  n iepośledn ie  znaczen ie  p o d ­
czas naszego  „ ro z ra c h u n k u '’ z Bogiem . D aje  tem u  w y raz  św . P io tr  
w słow ach : „Nade w szy s tk o  m ie jc ie  gorl iw ą miłość jedn i  k u  drugi  
gd yż  m iłość  z a k r y w a  m n ó s tw o  g r ze ch ó w ” (1 P  4,8).

N ie należy  się w ięc dziw ić, że k iedy  św . P aw e ł zna laz ł się w w ię ­
zieniu , w  poczuciu  odpow iedzia lności za losy K ościoła w  Efezie, 
p rzypom ina  jego w yznaw com  obow iązek  w y p e łn ian ia  p rzy k azan ia  
m iłości b liźniego. D ow iadu jem y  się  o ty m  z dzis ie jszej lek c ji m sza l­
nej, w  k tó re j czy tam y: „N a po m ina m  was... ja, w ię z ie ń  w  Panu, a b yś ­
cie postępowali,  ja k  przys to i  na pow ołanie  wasze, z  w sze lką  pokorą  
i łagodnością, z  c ierpliwością, znosząc je d n i  drugich  w  miłości, s ta ­
rając się zachow ać  jedność D ucha w  spó jn i p o k o ju ” (Ef 4, 1-3). Z a­
tem  i tu ta j  na  p ie rw szy  p la n  w ysuw a św . P aw eł obow iązek  w ypeł­
n ia n ia  p rzy k azan ia  m iłości b liźniego. Zaś w ed ług  n au k i A postoła, 
do p rak ty k o w an ia  tego n ak azu  Z baw icie la  w in ien  n as sk łan iać  fak t. 
że w  społeczności K ościoła je s t „jedno ciało i j e d e n  Duch, ja k  też  
pow ołan i  jesteście do je d n e j  nadziei,... J e d e n  Pan, jedna  wiara, j e ­
d en  chrzest;  je d e n  Bóg i O jciec w s z y s tk ic h ” (Ef 4,5-6a). Innym i 
słowy, m iłości i jedności w śród  w szystk ich  członków  te j ■ spo łecznoś­
ci dom aga się jedność  c ia ła  K ościoła (którego członkam i s ta liśm y  się 
p rzez C hrzest), k tó re  ożyw ia tch n ien ie  jednego  D ucha Św iętego oraz 
w spólny  cel w szystk ich  ch rześc ijan  — życie w ieczne. S k łan ia  nas 
do tego po n ad to  jed en  P an , Jezu s  C hrystus, w spó lna  w szystk im  w ia ­
ra, p rzy jm o w an ie  tych  sam ych  sak ram en tó w  a w reszcie  — jeden  
nasz O jciec w  n ieb ie . Jak że  w ięc w sp an ia łe  są te  m otyw y, sk ła n ia ­
jące  w yznaw ców  C hrystu sa  do p rak ty k o w an ia  m iłości b liźn iego  i je d ­
ności.

Ż ycie każdego z nas — a zobow iązu je  nas do tego p rzynależność 
do  C hrystusow ego  K ościoła — w inno  być odzw ierc ied len iem  m iłości 
b liźniego i w yp ły w a jące j z n ie j jedności. P ra k ty k u jtń y  w ięc m iłość 
b liźniego w naszym  życiu rodz innym  i sąsiedzk im , w  p racy  zaw odo­
w ej i społecznej. W ów czas jeszeze b a rd z ie j zespolą się nasze ro d z i­
ny i p a ra fie . K ościół C hrystusow y i cala nasza O jczyzna. Tej jedności 
po trzeba  nam  obecnie b a rd z ie j niż k iedyko lw iek  do te j pory. Je j 
w ięzy są  o w ie le  m ocniejsze niż w szystko, co może nas dzielić.

Ks. JAN KT CZEK
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Apostoł
SZYM ON PIOTR

R adosna E w angelia  C h rystu sow a m ia ła  i  m a, zgodnie z Bożymi 
p lanam i, do trzeć  d!o w szystk ich  m ieszkańców  Ziem i. Z nalaz ło  to  w y ­
raz  w  o sta tn im  poleceniu , ja k ie  C h ry stu s P an  w y d a ł sw ym  uczniom  
p rzed  W niebow stąp ien iem : „Idźcie tedy  i czyńcie uczn iam i w szystkie 
narody , ch rzcząc  je  w  im ię  O jca i Syna i D ucha Św iętego, ucząc je 
p rzes trzegać  w szystkiego, co w am  p rzy k aza łem ” (M t 28,19-20). P ie rw ­
szym i, k tó rzy  to  w span ia łe , a za razem  ogrom nie  tru d n e  i odpow ie­
dzia lne  z ad an ie  m ieli w ypełn iać , byli aposto łow ie. W ybran i spośród 
licznych uczn iów  i. zw olenn ików  Jezusa , n a jb a rd z ie j zau fan i p o s łań ­
cy Z baw iciela . W gron ie  tych  d w u n as tu  szczególną ro lę  odgryw ał 
Szym on P io tr. Ś w iadczy  o tym  choćby fak t, że w e  w szystk ich  spisach 
aposto łów  z n a jd u je  się on na  p ierw szym  m iejscu . O kreśla  się go też, 
głów nie w  k ręgach  kato lick ich , m ian em  K sięcia  A postołów .

M am y sk łonności do tw o rzen ia  sobie ob razów  ludzi n iezw ykłych , 
w span ia łycn , pozbaw ionych  w szelk ich  u łom ności i  b raków . Jed n ak że  
P ism o  Ś w ięte  n ie  d a je  po d staw  do tak  jed n o stro n n eg o  p rzed s taw ia ­
n ia  i ro zu m ien ia  w ie lk ich  ludzi w  K ró les tw ie  Bożym . M im o sw ej 
w ielkości p o zosta ją  oni żyw ym i ludźm i, ze sw ym i słabościam i i w ą tp li­
w ościam i1. N ie był też  człow iek iem  z jed n e j bry ły , b o h a te rem  bez 
skazy, Szym on P io tr, chociaż to  sam  C hrystus P an  n azw ał go P io ­
trem , tzn. „ sk a łą ”, „opoką :. Ż aden  bow iem  człow iek n ie  je s t opoką 
K ościo ła C hrystusow ego  sam  z siebie, a le  m oże s tać  się cząstką  te j 
opoki przez Jezu sa  C h ry stu sa  i n a  sk u tek  oddz ia ływ an ia  D ucha 
° -s ę te g o .

Szym on, syn J a n a , pochodził z B etsa idy  znad jez io ra  G enezare t. 
W raz  ze sw ym  ojcem  i, b ra tem  A ndrzejem , zapew ne  podobn ie  jak  
ich  p rzodkow ie, za jm o w a ł się rybo łów stw em . W yglądało  w ięc na to, 
że jego  los będzie  podobny  do losu  jego  przodków , a  jego  treśc ią  
będzie codzienna p raca  n a  jez io rze  i życie rodzinne. Szym on ożenił 
się i zam ieszkał z żoną w  K afa rn au m .

Z Jezusem  z N azare tu , k tó ry  spow odow ał ra d y k a ln ą  zm ianę  w jego 
życiu, sp o tk a ł się po raz  p ierw szy  za po śred n ic tw em  sw ego b ra ta , 
A ndrzeja . A n d rze j n a leż a ł do g rona  uczn iów  J a n a  C hrzcic ie la  i od 
n iego dow iedzia ł się k im  je s t Jezu s  z N azare tu . Z usły szaną  n ie ­
zw ykłą  n o w in ą  A ndrze j pobieg ł do b ra ta , o zn a jm ia jąc  m u : „Z naleź­
liśm y M esjasza”. Z araz  też  obaj poszli do tego  M esjasza — Jezusa. 
A Jezu s  sp o jrzaw szy  n a  S zym ona rz e k ł: „Ty jesteś Szym on, syn 
J a n a ; ty  będziesz n azw an y  K efas (to znaczy P io tr)” (J 1,42). W ten  
sposób C hrystu s P an  n ad a ją c  Szym onow i now e im ię zapow iedział, 
że będzie on  na leża ł do Niego.

O sta teczn ie  pow ołan ie  S zym ona do g ro n a  uczniów  P ań sk ich  n a s tą ­
piło  n ad  jez io rem  G enezare t. P ew nego  d n ia  Jezu s chcąc uzyskać  lep ­
sze m ożliw ości n au czan ia  zgrom adzonych  tłum ów , w szedł do łodzi 
Szym ona i pop rosił go, aby  n ieco  o d p ły n ą ł łodzią  od brzegu. P o tem  
siedząc w  łodzi C h rystu s naucza ł zgrom adzone n a  brzegu  tłum y. Po 
skończonym  n au czan iu  polecił Szym onow i w yjechać  n a  g łębię i z a ­
rzucić  sieci. W tedy  w sieciach, w b rew  spodziew an iem  dośw iadczonych 
s b a k  ów ja k im i byli Szym on i A ndrzej, znalaz ło  się tak ie  m nóstw o

b, że b ra c ia  m u s ie li poprosić  o pom oc dw óch innych  rybaków , 
synów  Z ebedeusza: Ja k u b a  i Ja n a . Szym on dośw iadczyw szy  tego  
cudow nego  po łow u p rze raz ił się i p ro s ił Jezu sa : „O dejdź ode m nie. 
P an ie , bom  je s t człow iek  g rzeszny”. Zaś Jezu s odpow iedzia ł m u : „N ie 
bój się, od tej po ry  ludzi łow ić będziesz” (Łuk. 5,1-11). I Szym on 
zostaw ił w szystko  i poszedł za Jezusem , a b y  stać  się Jego  aposto łem
— P io trem .

W trzy le tn ie j szkole Jezusow ej Szym on P io tr  na leża ł do n a jg o r­
liw szych i n a jlep szych  uczniów . P an  docen ia ł go i w yróżn ia ł' w raz  
z J a k u b e m  i Jan em . O ni trze j byli z Jezu sem  p rzy  w skrzeszen iu  
córeczki J a ira , n a  G órze P rzem ien ien ia  i w  ogrodzie G etsem ane. 
P io tr  z Ja n e m  przygotow ali też n a  p o lecen ie  Jezu sa  O sta tn ią  W ie­
czerzę.

Szym on P io tr  z ab ie ra ł często  głos p y ta jąc  Jezu sa  o w y jaśn ien ie  
głoszonych przez N iego p raw d . On też był tym , k tó ry  w  im ien iu  
w szystk ich  uczn iów  odpow iedzia ł n a  p y tan ie  Jezu sa : „W y za kogo 
m n ie  u w ażac ie?”, w y zn an iem : „Tyś je s t C hrystus, S yn Boga żyw e­
go” (M t 16,16). Było to  n ie jak o  pow tórzen iem  tego, co w cześn ie j p o ­
w iedz ia ł ju ż  P io tr  w  k ry tycznym  m om encie, gdy w ie lu  uczniów  ode­
szło od Jezusa . W tedy P an  spy ta ł aposto łów : „Czy i w y chcecie 
o d e jść?”, zaś P io tr  w  im ien iu  d w u n astk i odpow iedz ia ł: „P an ie ! Do 
kogo pó jdziem y? T y 'm asz słow a żyw ota  w iecznego. A  m yśm y u w ie ­
rzy li i poznali, że Ty je s teś  C hrystusem , Svnem  Boga Ż vw ego” 
( j '  6,67-69). ,

W yznanie  pod C ezareą F ilipow ą je s t a ie jak o  uw ieńczen iem  nau k i 
w  szkole C hrystusow ej. P io tr, a w raz  z n im  in n i aposto łow ie, w ie 
ju ż  o bosk im  pochodzen iu  i p o słan n ic tw ie  C hrystu sa  P ana. I d latego  
z ust Jezu sa  p a d a ją  słow a pochw ały : ..B ło g o sław io n y -jesteś S żym o- ■ 
nie. synu  Jo n asza , bo n ie  cia ło  i k rew  o b jaw iły  ci to, lecz O jciec 
m ój, k tó ry  je s t w  n ieb ie s iech ” (Mt 16,17). W tedy  też  Jezu s  zapow ie­
dz ia ł założenie  K ościoła na opoce w iary , k tó re j w y raz  dał Szym on 
P io tr. To by ła  w span ia ła , szczvtow a chw ila  w  Życiu A postoła

Osta tecznie  pow ołan ie  S zym ona  do g rona  uczniów  P ańsk ic h  n a s tąp i ła  nad  
jez io rem  G enezare t

Jed n ak że  w  duszy  P io tra , ja k  u  każdego  człow ieka, b lisko  siebie 
były w ielkość i m ałość, siła  i  słabość, w ia ra  i n iedow iarstw o . C hciał 
w ierzyć  i  w ierzy ł, a je d n a k  n ied o w ia rs tw o  d rąży ło  jego  serce  i poz­
baw ia ło  pew ności w iary . T ak  ja k  to  było nocą na  jez io rze  G enezare t, 
k iedy  po ośw ietlonej św ia tłem  księżyca ta f li jez io ra , szedł Jezu s do 
uczn iów  p łynących  łodzią. U czniow ie p rzes traszy li się, gdy  G o zoba­
czyli, a P io tr  zaw o ła ł do u spo k a ja jący ch  uczn iów  N auczycie la : „P a ­
nie, jeś li to  Ty jesteś, każ  m i p rzy jść  do sieb ie  po w odzie”. I na  
po lecen ie  Jezu sa  w yszedł z Łodzi. K iedy  je d n a k  zrob ił k ilk a  k ro ­
ków  i sp o jrza ł w  toń  jezio ra , p rzes ta szy ł się i zaczął tonąć. P a n  w y­
ra to w a ł go i zew nym  w y rzu tem  zap y ta ł: „O m ało w iem y , czem u 
zw ą tp iłe ś?” (M t 15).

P o  w y zn an iu  pod C ezareą F ilip o w ą znow u w  sercu  P io tra  zw ą t­
p ien ie  w zięło  górę n ad  w iarą . P a n  Jezu s zaczął bow iem  zapow iadać  
sw o ją  m ękę i śm ierć . L ecz P io tr  n ie  m ógł uw ierzyć, że ta k i los 
m ógłby spo tkać  S yna Bożego. W ziął w ięc Jezu sa  na  s tro n ę  i począł 
m u odradzać  pó jśc ie  do Je ro zo lim y : „M iej litość n ad  sobą, P an ie! 
i ł ie  p rzy jd z ie  to  na  C ieb ie!”. W  odpow iedzi usłyszał tw a rd e  słow a: 
„Idź precz  ode m n ie  sza tan ie ! Je s te ś  m i zgorszeniem , bo n ie  m yślisz'
0 tym , co boskie, lecz o tym , co lu d zk ie” (M t 16,23).

P rzyszed ł czas n a jtru d n ie jsz e j p róby  d la  M istrza  i Jego  uczniów . 
Podczas o sta tn ie j w ieczerzy  i w  drodze do G etsem ane, uczn iow ie 
za p ew n ia ją  Jezu sa  o sw oje j m iłości i w ierności. P io tr, pew ny  siebie, 
zapew n ia , że gotów  je s t pó jśćsz  Jezusem  w szędzie, n a w e t na  śm ierć
1 będzie  z N im , choćby w szyscy in n i Go opuścili. W tedy P a n  zapo­
w iada , że jeszcze te j sam e j nocy P io tr  trz y k ro tn ie  się go zaprze. 
P io tr  o b sta je  je d n a k  p rzy  sw oim . G dy Ju d asz  p rzy p ro w ad ził tych, 
k tó rzy  m ieli p o jm ać  Jezusa , P io tr  ch w y ta  za m iecz i s ta je  w  obro ­
nie N auczyciela. R ychło je d n a k  w raz  innym i u czn iam i ucieka . P rzy ­
w iązan ie  do Jezu sa  je s t jed n ak  jeszcze siln ie jsze  od s trach u . Idzie  
w raz  z Ja n e m  n a  dziedzin iec p a łac u  a rcy k ap łan a . K iedy je d n a k  z n a ­
lazł się w śród  ludzi obcych i w rog ich  Jezusow i, s tra c h  okazał się sil­
niejszy od m iłości, P iob r-skała  o k azu je  się k ru ch y  i słaby, trz y ­
k ro tn ie  zap ie ra  się  sw ego P an a . Ż a łu je  je d n a k  sw ego czynu i gorzko 
płacze n ad  sam ym  sobą.

Po Z m artw y c h w stan iu  C h ry stu sa  w ia ra  uczn iów  budzi się n a  no ­
wo. P io tr  poznał w ła sn ą  słabość i n iew ierność . N ie je s t pew ny , czy 
P an  m u  p rzebaczy  i p rzy jm ie  z p ow ro tem  do g ro n a  sw ych  uczniów . 
Te w ątp liw ości ro zw iew a sp o tk an ie  ze Z m artw y ch w sta ły m , znow u 
nad  jez io rem  G en eza re t po cudow nym  połow ie ryb. T rzy k ro tn ie  
M istrz  p y ta  uczn ia : „Szym onie, synu  Jarfa, m iłu jesz  m n ie ? ”, aż 
zasm ucony  P io tr  odpow ioda: „P an ie . Ty w szystko  w iesz, Ty w iesz, że 
m iłu ję” (J 21.15nn). Ju ż  n ie  m ów i. że kocha b a rd z ie j niż inni. Jego 
po legan ie  n a ,s o b ie  sam ym  zosta je  z łam ane, a pozosta je  ty lko  po le­
gan ie  na  P a n u  i Z baw icielu . To je s t p raw d z iw ą  s iłą  i opoką w iar}’. 
W tedy też n a  now o o trzy m u je  u rząd  aposto lsk i, w  słow ach P a n a : 
..Paś ow ieczki m o je!” .

Po w n ieb o w stąp ien iu  Jezu sa  ap . P io tr  odgryw a czołow ą ro lę w  
gron ie  Jego  w yznaw ców . O n p ro p o n u je  w ybór now ego aposto ła  na 
m iejsce zd ra jcy  Ju d asza . O n też w  dn iu  Z esłan ia  D ucha Św iętego 
p ierw szy p rzem aw ia  do zeb ranych  tłum ów , zw ias tu jąc  im  E w angelię  
C hrystusow ą. P o w sta je  p ie rw sza  p a ra f ia , a ton  je j życia n a d a ją  apo ­
stołow ie, a z n ich  p rzede  w szystk im  P io tr, J a n  i J a k u b  S tarszy . N ie­
co później n a  czoło p ie rw sze j p a ra f ii w y su n ie  się b ra t  Jezusa  — J a ­
kub S p raw ied liw y .

K aznodzie jska  dzia ła lność  P io tra  zosta je  p o tw ierdzona  cudow nym i 
czynam i: uzd row ien iem  chrom ego w  Je rozo lim ie  i spara liżow anego  
Eneasza w  L yddzie. czy w skrzeszen iem  T ab ity  w  Jopp ie . Szym on
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życia naszego Kościoła

Do K om unii  św. licznie przybyli  wierni. ..

Uroczystości parafialne w Kosarzewie

M o m e n t  b ie rzm ow an ia

Wierni  w czasie nabożeńs tw a

Pam ią tk o w a  fo tograf ia  przed kościołem

W pierwszą niedzielę sierpnia 
1982 r. parafia  polskokatolicka w 
Kosarzewie obchodziła podwójną 
uroczystość: święta patronalnego-
Najświętszej Marii Panny Anielskiej 
i 51 rocznicę swojego istnienia. Na 
kosarzewskie uroczystości miał 
przyjechać zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego, bp Tadeusz Ma­
jewski, ale w tym  dniu wypadło 
Księdzu Biskupowi witać ważną de­
legację zagraniczną, delegował więc 
swojego sufragana księdza biskupa 
Jerzego Szotmillera.

Punktualnie o godz. 11.30, u dzwi 
kosarzew skiej świątyni, bpa Jerzego 
Szotmillera serdecznie powitała Ra­
da Parafialna i dziatwa, k tóra w 
dniu tym  miała przystąpić do Sakra­
m entu Bierzmowania. Uroczystą su­
mę celebrował ks. bp J. Szotmiller 
w  asyście ks. ks. Białasa i Niezgody. 
Podczas Mszy św. do Sakram entu 
U tw ierdzenia w  W ierże przystąpiło 
25 osób. Był to wzruszający moment, 
kiedy bierzmowani, po wyciśnięciu 
na ich czołach znaku krzyża, w y­
ciągnęli swoje praw e ręce, aby 
wobec Księdza Biskupa, Księdza 
Proboszcza, swoich bliskich i całej 
społeczności, złożyć przyrzeczenie 
wiernego trw ania przy Kościele Pol- 
skokatolickim. Przysięgę składały 
dzieci i młodzież, ale także sędziwi 
parafianie, którzy w iernie służą Bo­
gu w  Kościele już pięćdziesiąt i w ię­
cej lat.

Na zakończenie uroczystości prze­
mówił bp Jerzy .Szotmiller. k tóry 
wygłosił płom ienne kazanie o miłości 
i trw aniu  przy najw iększych idea­
łach, jakie przed dziesiątkami lat

zaszczepił w sercach wiernego, pol­
skiego ludu w ybitny Polak, bp F ran ­
ciszek Hodur.

Ksiądz Biskup swoim słowem po­
krzepił nas na duchu i utw ierdził w 
nadziei przetrw ania burzy nienaw iś­
ci, jaka szaleje jeszcze, niestety, w 
Kosarzewie. „Nienawiść jest dziełem 
szatana — mówił Ksiądz Biskup — 
i wszystko, co na nienawiści jest bu­
dowane — runie. Zwyciężyć musi 
M iłość.i P raw da”.

W ogromnej spiekocie sierpniow e­
go południa setki w iernych kosarze- 
wian trw ało w  m odlitewnej zadumie, | 
wsłuchując się ■ w głos Biskupa 
teksty sprawowanej liturgii. Tak 
dobrze i miło jest być w domu P a­
na...

Dzień 1 sierpnia — o czym przy­
pomniał bp Jerzy  Szotmiller — jest 
także rocznicą wybuchu Powstania 
Warszawskiego, co uczczono specjal­
ną modlitwą.

Na zakończenie uroczystości zabrał 
głos proboszcz parafii, ks. Lech Ko­
kosa, który  podziękował w  serdecz­
nych słowach Księdzu Biskupowi za 
przybycie, braciom kapłanom w oso­
bach ks. ks. Kozala, Tymczaka, Bia­
łasa, Niezgody za współudział w 
modlitwie, a w iernym  za liczne 
uczestnictwo. Przy okazji należy 
poinformować, że na apel swojego 
proboszcza parafianie kosarzewscy 
postanowili przekazać na budowę 
kościoła w Częstochowie 10 000 zł.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem hym nu ..Boże. coś Polskę”.

L K,
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P io tr  odw ażn ie  p rzec iw staw ia  się N ajw yższej R adzie, gdy ta  zak azu ­
je  aposto łom  zw ias to w an ia  E w angelii. W obec R ady, k tó ra  u zna ła  
Jezusa  za b luźn iercę , A posto ł św iadczy  o Jezu s ie : „O n to  je s t k a ­
m ien iem  odrzuconym  przez w as  budu jących , On s ta ł się  k am ien iem  
w ęgielnym . I n ie  m a w  n ik im  in n y m  zb aw ien ia ; a lbow iem  n ie  m a 
żadnego  innego  im ie n ia  pod n ieb em , danego  ludziom , p rzez  k tó re  
m ogliśm y być z b aw ien i” (Dz 4,11-12). O św iadcza też, że należy  b a r ­
dziej słuchać Boga niż ludzi. M im o w ięc o trzym anego  od R ady  z a k a ­
zu, da le j zw ias tu je  E w angelię . K iedy  zaś z rozkazu  S an h ed ry n u  zo­
s ta je  w ych łostany , cieszy się, że P an  uzn a ł go za godnego znoszenia  
c ie rp ień  d la  Jego  sp raw y .

A postoł P io tr  cieszy się dużym  au to ry te tem  w  całym  p ie rw o tn y m  
K ościele. D ba o w łaśc iw y  rozw ój K ościoła, o w ierność  p raw d z ie  
E w angelii. W  w y p ad k ach  kon iecznych  reag u je  ostro  i zdecydow a­
nie, ja k  to  by ło  w  w y p ad k u  A n an iasza  i S afiry . Z ram ien ia  p a ra f ii 
w  Je ro zo lim ie  odbyw a podróże do now opow sta łych  p a ra f ii , aby  
now opozyskanym  w yznaw com  C h ry stu sa  udzie lać  d a ru  D ucha Ś w ię te ­
go i u m acan iać  ich w  w ierze.

Z po lecen ia  C h ry stu sa  p rze łam u je  b a rie rę  narodow ościow ą, w y n i­
k a ją c ą  z p rzek o n an ia , że E w angelia  p rzeznaczona  je s t w y łączn ie  
d la  ź)ydów. P a n  d a je  P io tro w i poznać w  w idzen iu , że tak że  z in ­
nych narodów  oczyszcza sobie ludz i i czyni z n ich  sw oich w y zn aw ­
ców. P io tr  po tym  w id zen iu  poszedł do dom u se tn ik a  K orneliu sza , 
aby  nauczać  i ochrzcić p ierw szych  pogan. Je s t to  w y ją tek  do stoso­
w an e j do tąd  reguły . W yjątek , k tó ry  w  n ied a lek ie j p rzyszłości m ia ł 
się stać  regu łą , g łów nie za sp ra w ą  aposto ła  P aw ła , k tó rego  P an  K oś­
cioła pow oła ł n a : ..aposto ła  p o g an ” .

r. 42 k ró l H erod  A gryppa  I, chcąc pozyskać • sob ie  sym patię  
Z ftiow . kaza ł a resz tow ać  p rzyw ódców  K ościoła Ja k u b a  S tarszego  
i P io tra . Z jego  rozkazu  Ja k u b  został ścięty . P io tr, oczeku jący  w  w ię ­
z ien iu  n a  ten  sam  los. zo sta ł cu d o w n ie ' u ra to w an y . Z p iln ie  strzeżo ­
nego w ięz ien ia  A nioł P ań sk i w y p ro w ad z ił go na  w olność (Dz 12). 
P io tr  m us ia ł je d n a k  w ted y  opuścić Je ro zo lim ę  i dz ia łać  w  p a ra f iach , 
do k tó ry ch  n ie  s ięga ła  w ładza  H eroda.

N ie m am y  dok ładnych  danych , co do dalszych losów  A postoła. 
W  każdym  raz ie  w  r. 48 był jed n y m  z g łów nych  uczestn ików  soboru  
aposto lsk iego  w  Jerozo lim ie . P o p a rł na  n im  stan o w isk o  ap. P aw ła , 
p rzyczyn ia jąc  się ty m  do u ła tw ien ia  poganom  p rzy s tęp o w an ia  do 
K ościoła. Sobór pod ją ł uchw ałę  u w a ln ia ją c ą  p o g anoch rześc ijan  od 
konieczności p o d d an ia  się p rzep isom  Z akonu  M ojżeszow skiego. Sam  
P io tr  jed n ak  n ie  zaw sze  p o tra fił k o n sek w en tn ie  p rzes trzegać  te j za­
sady, w  A ntioch ii ap. P aw e ł m u sia ł go upom inać, żeby n ie  u legał 
w pływ om  ch rześc ijan  juda izu jący ch . będących  p rzec iw n ik am i tej 
u ch w ały  soboru  apostolskiego.

„A Pan obrócił się i spo jrza ł  na Piotra. W sp o m n ia ł  P iotr  na s łowo  
Pana, j a k  m u  pow iedzia ł:  „Dziś za n im  kogu t  zapieje ,  t r zy  razy się 
m n ie  w y p r z e s z ”. W yszed ł  na ze w n ą tr z  i gorzko  za p łaka ł”

(Łk 22,61-62)

O sta tn ie  la ta  sw ego życia spędz ił P io tr  w  R zym ie, u m acn ia jąc  w  
w ie rze  tam te jszą  p a ra f ię . Był w  Rzym ie, gdy  cesarz  N eron  w yw o­
ła ł p rześ lad o w an ia  ch rześc ijan  w  r. 64. J e d n ą  z o fia r tych  p rze ś la ­
d o w ań  s ta ł się ap. P io tr. S k azan y  na  u k rzyżow an ie  p ro s ił, żeby go 
uk rzyżow ano  g łow ą n a  dół, bo n ie  czuł się godny u m ie ra n ia  ta k ą  
sam ą  śm ie rc ią  ja k  C hrystu s P an . T ak  też  się  sta ło  i ta k  P io tr  do ­
trz y m a ł zap ew n ien ia , że d la  sw ego M istrza  i P a n a  go tów  je s t na  
w szystko, n aw e t n a  śm ierć.

Ks. H. CZEMBOR

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (673)
W  opracowaniu bpa M. Rodego

M M oreli Julianna — (ur. 1594, zm. 1653) — to  fran cu sk a  
uczona d o m in ikanka , d r  filozofii i znaw czyni życia w ew ­
nętrznego, duchow ego, ascetycznego. N ap isa ła  m .in. k siąż­
kam i książkę pt. V ita  spiritualis de S. Vincent... , czyli Zycie  
du chow e św. W incen tego  Fereriusza.
Morgan L ew is Henryk — (ur. 1818. zm. 1881) — sław ny  
am ery k ań sk i etnosocjolog, jed en  z g łów nych p rzedstaw icie li 
ew olucjon izm u, badacz  ludów  p ierw o tnych , zw łaszcza Iro - 
kezów . Jego poglądy, o p a rte  o w yn ik i b ad ań  tych  ludów , 
różnych p lem ion haw ajsk ich , w y w arły  duży  w pływ  na  
k sz ta łto w an ie  się teo rii i h ipotez, dotyczących  pierw szych  
fo rm  społecznego życia ludzi, m ianow icie  n a  po jm ow an ie  
z jaw iska  m a tr ia rc h a tu  i p a tr ia rc h a tu , o raz  n a  p rob lem  
p ierw szej fo rm y m a łżeń stw a : m onogam icznego  czy p o lig a­
m icznego (-+ m onogam ia; — poligam ia). Jeg o  w  tym  za­
k res ie  poglądom  p rzec iw staw ił się p rzed e  w szystk im  —• ks. 
W. Schm idt. M o r g a n  je s t au to rem  szeregu prac, k tó rych  
tre ść  rz u tu je  rów nież  n a  n ie k tó re  pog lądy  teologiczne, szcze­
gó ln ie  z zak re su  an tropo log ii i an tropogenezy . O to ty tu ły  
g łów nych jego dzieł: League o f the  Hode-no  — sau  — nee, 
a lbo  I r o k e zó w ; S y s te m s  of C onsanguin i ty  and  A f f in i t y  of 
the  H u m a ń  F am ily  (1870), czyli S y s t e m y  p o krew ień s tw a  i 
p o w in o w a c tw a  lu d zk ie j  rod z iny  oraz w  tłu m aczen iu  po l­
sk im  Spo łeczeństw o  p ierw otne  (tłum . poi. w  1887 r.). 
M orgenstern Benedykt — (ur. r.? , zm'. 1599) — to  d u ch o w ­
ny  p ro testan ck i, d z ia ła ją cy  od ok. połow y X V I w . w  P ra ­
bu tach , potem  w  Iław ić  i w  G dańsku , a u to r m .in . p racy  pt. 
Tractatus de Ecclesia vera  e t  de Ecclesiis fallsis  (1598), 
cyzli T ra k ta t  o Kościele p r a w d z iw y m  i o Kościołach fa łs zy ­
wych.
Moria — (hebr. =  góra  w idzen ia ) — to  n azw a góry, leżącej 
zrazu w  pew nym  o d d alen iu  od m ia s ta  Jerozo lim y, w  d o li­
n ie  C edronu, później w  m ia rę  rozbudow y m ia s ta  s ta ła  się

ona jego częścią, n a  k tó re j to górze: A braham , s łu ch a jąc
po lecen ia  B oga-Jahw e, chcia ł M u złożyć w  o fierze  sw ojego 
sy n a  Izaak a ; k ró low i D aw idow i an io ł obw ieścił koniec k lę s ­
ki m orow ej (albo m oru, czyli s tra szn e j ep idem ii, w  w y n ik u  
k tó re j lu d z ie  m asow o u m ie ra li) ; k ró l Salom on  w y budow ał 
B o g u -Jah w e  św ią tyn ię  i o d tąd  górę tę  nazyw ano  i nazyw a 
się gó rą  św iętą .
M orin Ja n  — (ur. 1591, zm. 1659) — urodził się w  f r a n ­
cusk iej rodzin ie  ka lw iń sk ie j. Z dobył w szech stro n n e  w y­
kszta łcen ie , rów nież  a m oże trz e b a  pow iedzieć p rzede  
w szystk im  filozoficzne i teo log iczne — L ejdzie  (H olandia). 
P ow róciw szy  do F ran c ji, do P aryża , pod  w p ływ em  k a rd y ­
na ła  d u  P e ro n n ’a p rzy ją ł ka to licyzm  i w k ró tce  zosta ł o ra to - 
rian in em . J e s t au to rem  k ilk u  cennych  spec ja listycznych  
dzieł z zak resu  dyscyp lin  b ib lijn y ch  i archeo log iczno-h isto - 
rycznych. T u należy  w ym ien ić  jego k siążkę  p t. De Pa-  
tr iarcharum  et P r im a tu m  origine  (1626), czyli O pochodzeniu  
patr iarchów  i p rym asów .
M orin  S te fan  — (ur. 1625,- zm. 1700) — uczony ho lendersk i, 
teolog p ro te stan ck i, o rien ta lis ta , duchow ny. J e s t au to rem  
k ilku  książek , a  w śród  nich  n a s tę p u ją c e j: Epistolae due  de  
P entateucho sam ari tano  (1696), czyli D wa listy  o sam ary ­
ta ń sk im  Pentateuchu.
M ormoni — to  n azw a  członków  zrzeszenia, sek ty  re lig ijn o - 
-społecznej, założonej p rzez  Jo sep h a  (Joej S m i t h ’a (ur. 
1805, zm. 1844), k tó ry  zak ład a jąc  ją  o p a rł je j zasad y  o rg a ­
n izacy jne  i „d o k try n a ln e” na, opub likow anej p rzez  sieb ie  
w  1830 roku , księdze pt. T he  B o ok  of M ormon,  czyli na  
K siędze  M ormona,  M orm ona, k tó rego  ogłosił o sta tn im  p ro ­
rokiem , k o n k re tn ie j n a  w ypow iedziach  tego p roroka.. Od 
n azw y tegoż p ro ro k a  członkow ie te j g ru p y  w yznan iow ej, 
czy zrzeszen ia  spo łeczno-relig ijnego , n azw ali sieb ie  i zostali 
n azw an i m o r m o n a m i .
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Chwila poezji

POŻEGNANIE

Może po ta m te j  stronie,
W  b lasku  g w ia zd  koronie,
M oże po ta m te j  stronie, po ta m te j  stronie.

M łodziutkiem u żołnierzow i A rm ii Poznań  
poległem u za Ojczyznę pod Kutnem  w e  
w rześniu 1939 r.

Żona

/

W ięc w szy stk o  straco n e! W ięc m uszę się
żeg n ać !

A n ić  co nas łączy — po ta rg ać  i zerw ać! 
Z apom nieć, n ie  w idzieć, n ie  słyszeć cię

w ięcej,
To znaczy, że kochać cię m ocniej, s iln iej

i goręcej.
Z apom nieć — to znaczy w yrzec  się siebie. 
N ie w idzieć — to  zgasić słońce n a  n ieb ie! 
I po cóż los p rzyn iósł nam  ty le  kochania , 
G dy w szystko  p rzek reś la  ta  ch w ila  rozs tan ia ! 
Ach, b ied n a  m a dusza i b iedne  m e serce, 
C hociaż w tem , że tw oje jes t rów nież

w  rozterce,
Że budzisz się ze sn u  n im  zab ły sn ą  zorze. 

Że w ołasz  w ciem nościach  — w róć  m i ją,
o Boże!

Ti -

W szystko n ad a rem n e . W iecznie rozłączeni. 
N ie d la  nas sądzone szczęście n a  te j ziem i.

JA NIN A  MACIEJEWSKA
P isan e : Z akopane, s ie rp ień  1982 r.

MODLITWA

P an  Jezu s  uczył m odlić  się słow am i:
O jcze nasz  w  n ieb ie  — w ięc Bóg O jcem  m oim ! 
Jak ież  to  szczęście! Bóg O jcem , Bóg z nam i, 
N iechaj się zaw sze św ięci Im ię  Tw oje.

To Im ię  Boga, Jezu sa  i Zbaw cy,
N iechaj uczczone będzie  na  te j ziem i 
Tak, ja k  J e  uczcili św ięci i w yznaw cy  —
I ja  Cię, Boże. w ie lb ię  w raz  ze w szystk im i.

P rzy jd ź  T w e K rólestw o, o W szechw ładny  K rólu 
N iech każdy  człow iek pozna Cię i w ie rzy ;
K to  zbiegł, n iech  w róci jak  pszczoła do ula, 
K ró les tw o  Boże n iech  się  w św iecie  szerzy.

B ądź T w o ja  w ola na n ieb ie  i ziem i.
Jak o  uw ażasz, n iech a j się tak  stan ie ,
Z m ianą  w  p rzyrodzie , dob ram i w szelkim i,
K ieru j ja k  zechcesz W szechm ogący P anie .

C hleba naszego, d a j św ia tu  całem u,
N iech dobroć ludzka  p rzew aży  n a  szali,
N iech m ożny s traw ę  poda ubogiem u,
By w  k ra ja c h  nędzy m ieli ch leb  zgłodniali.

I odpuść Boże w szystk ie  nasze w iny,
J a k  odpuszczam y d ru g iem u  urazy . >i
O, w  T w oich oczach są  to  w ie lk ie  czyny,
Bo p rzebaczen ie  zna  serce  bez skazy.

I n ie  w ódź, n ie  w ódź n as n a  pokuszen ie  —
A to  je s t sp raw d z ian  n ieu g ię te j w oli;
N iechaj stanow czość  złam ie  złe p ragn ien ie , 
B yśm y ob ronn ie  z każdej w yszli roli.

P rosim y , w ybaw  nas, P an ie , od złego,
N iech żad n e  grom y nie p o trzą sn ą  nam i,
N iech n ik t się z T obą n ie  lęka  niczego,
Ojcze, p rzy  T obie n ie  jes teśm y  sam i.

LIDIA GASZTELAN

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  TEOLOGICZNA w "

K sięga T he  Book of M orm o n  m ia ła  rzekom o zostać n a ­
p isan a  przez  p ro ro k a  M orm ona, k tó ry  osobiście sp o tk a ł J e ­
zusa  C hrystu sa  w  A m eryce, dokąd  rzekom o Jezu s C hrystus 
p rzy b y ł po sw oim  zm artw y ch w stan iu  i założył tu  sw ój 
kościół, a  p ierw sze dzieje  te j kościelnej am ery k ań sk ie j spo­
łeczności w  te j księdze op isu je  w łaśn ie  M o r m o n ,  jako  też 
zasady  w ed ług  k tó rych  ta  społeczność, je j członkow ie, żyła. 
P ism a  M orm ona zaginęły , ą  n as tęp n ie  w  cudow ny  sposób 
zostały  odnalez ione przez S m  i t h ’ a  i p rzez  niego o p u b li­
kow ane. Z ostały  też g łośno ro z rek lam o w an e  i po d aw an e  
jak o  ró w n e  księgom  P ism a św- S m ith  pozyskaw szy  sobie 
w  A m eryce zw olenników  począł też  o rgan izow ać w ed ług  
ob jaw ionych  treśc i ksiąg  m orm ońsk ich  n a jp ie rw  gm iny  
kościelne, np. w  L a  F aye tte , N auvoo, K itland , a następ n ie  
ustan o w ił now y kościół. N astępca zaś S m ith ’a, B righam  
Y o u n g  (ur. 1801, zm. 1877), założył n aw e t w  S a lt L ake 
C ity p a ń s t w o  ja k o  N ow ą Jerozo lim ę o u s tro ju  i rządach  
teok ra tycznych  oczyw iście w ed ług  recep ty  M orm ona. To 
zrzeszenie m orm onów  przy ję ło  później n a s tęp u jącą  nazw ę: 
C hurch  of Jesu s C h ris t of L a tte r  — D a y ' S ain ts, czyii 
K ościół Jezu sa  C h ry stu sa  Ś w iętych  D nia O statn iego. Do 
głów nych  poglądów  i zasad  w spółżycia  m orm onów  należą  
n as tęp u jące  (w śród innych ): O b jaw ien ie  Boże nie zostało 
jeszcze w  pe łn i dokonane, ono s ta le  się d o k onu je ; w a ru n ­
k iem  zb aw ien ia  je s t n ie  ty lko  konieczność zaw arc ia  m a ł­
żeństw a, ale kon ieczna  je s t - po ligam ia  i posiadan ie  licz­
nego po tom stw a (Br. Y oung u m ie ra jąc  zostaw ił 17 żon i 53 
dziec i; trz e b a  zaznaczyć, że u rzędow o po ligam ia  m orm ońska 
zosta ła  jed n ak  zn iesiona w  1900 r . ) ; rząd y  św ieckie w  sw oich 
społecznością są  w y b itn ie  teokra tyczne, a w ięc o ch a rak te rze  
k o śc ie ln o -re lig ijn y m ; p rze jm u ją  i p ra k ty k u ją  dw a ch rz ty : 
jeden  żyw ych i d rug i u m arły ch , p rzy  czym  ten  d rug i je s t 
w a ru n k iem  w ydobycia  g rzeszn ika  z p iek ła ; u zn a ją  pod­
w ójne  k ap łań s tw o : M elchizedechow e i A aronow s, p rzy  czym

obie te  grupy , zw łaszcza d ruga, są, czy były, bardzo  zróżn i­
cow ane. Itd.

Z razu  m o r m o n i z m  sta ł się w  św iecie ru ch em  a tr a k ­
cyjnym , tre ść  jego poglądów  by ła  żyw o dysku tow ana , zw ła ­
szcza w  A m eryce i w  p ań stw ach  anglosask ich , z up ływ em  
je d n a k  czasu popu la rność  ta  poczęła m aleć. W spółcześnie 
je s t w  św iecie ponad  1 m ilion  m orm onów , g łów nie w  S ta ­
nach  Z jednoczonych A m eryk i północnej, w  p ań stw ach  E u ­
ropy  Z achodn iej, a  są  i d z ia ła ją  rów nież  w  Polsce.
Morus T om asz — (ang. M ore; u r. 1478, zm. 1535) — to w y­
b itn y  ang ielsk i h u m an ista , filiozof i po lityk , p isarz , p ro p a ­
gu jący  w  sw ojej tw órczości i d ziałalności kom unizm  te is- 
tyczny, czyli w ierzen iow y, re lig ijny , u zn a jący  is tn ien ie  Boga 
i p o jm u jący  Go i Jego kościelne p raw odaw stw o , m a jące  
obow iązyw ać na  Z iem i, n iem al po rzym skokato licku . Z w y ­
ksz ta łcen ia  był p raw n ik iem , a le  rów nocześn ie  rozm iłow ał 
się w  sta ro ży tn e j ku ltu rze , zw łaszcza greck iej. Był b lisk im  
przy jac ie lem  E razm a z R o tte rdam u , uznanego  za księcia 
hu m an istó w  (princeys h u m an is ta ru m ). Po  w ykonyw an iu  
k ilk u  stan o w isk  po litycznych  został w  1529 ro k u  p ierw szym  
św ieck im  lo rd em  kan c le rzem  A nglii i w ysoki ten  u rząd  pe łn ił 
do 1532 roku , w ted y  bow iem  popad ł w  n ie łaskę  k ro ia  H en ­
ry k a  V III. K ró l doprow adził, a czynił to g łów nie z pow o­
dów  osobistych (jak : dom agał się od pap ieża  rozw odu ze 
sw o ją  legaln ie  poślub ioną  i ży jącą  żoną K a ta rzy n ą  A ragoń ­
sk ą  i za tw ie rd zen ia  now ego m ałżeń stw a  z A nną B oleyn • 
w raz  ze św iecką  an g ie lsk ą  a ry s to k ra c ją  chcia ł zaw łaszczyć 
i zaw łaszczy ł w ie lk ie  m a ją tk i kościelne w  A nglii, itd.), do 
ze rw an ia  z p ap ies tw em  i ogłoszenia sieb ie  p rzez  p a rlam en t 
ang ielsk i g łow ą ustanow ionego  narodow ego, n iezależnego od 
W atykanu , K ościoła, nazw anego  n astęp n ie  K ościołem  A n g li­
kańsk im ' T om asz M orus odm ów ił u zn an ia  zarów no  ze rw a­
n ia  z pap ies tw em , ja k  ró w n ież  i w  H en ry k u  V III głow y 
niezależnego, narodow ego, K ościoła. Za to został skazany  na
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Eleonora  Ziemięcka  
(1819— 1869 )

D zieje  filozofii dz iew ię tnastow iecznej ro z ­
poczynają  się w  Polsce około 1830 r. P rzed ­
tem  p rzew aża ły  — z n iew ie lk im i w y ją tk am i
— pog lądy  zbliżone do X VIX I-w iecznego Oś­
w iecenia , n iech ę tn e  d la  m eta fizyk i i w szel­
kiej sp ek u lac ji filozoficznej (St. S taszic, H. 
K o łłątaj). N ieliczne s tan o w isk a  ak ad em ick ie  
w W ilnie i w  W arszaw ie  za jm ow ali m y śli­
c ie le  o pog lądach  ek lek tycznych . P o jaw ili się 
także  ju ż  id ea liśc i-m esjan iśc i (we F ran c ji

'ła ją c y  J. H oene-W rońsk i) i rom an tycy
^ i^ ^ e g a ją c y  w p ływ om  S chellinga  (J. G ołu- 

chow ski). Szerszy je d n a k  w p ły w  filozofia 
id ea lis tyczno -rom an tyczna  zaczęła — rów nież 
n a  filozofię ka to lick ą  — w y w ierać  dopiero  
po p o w stan iu  1831 r. N ato m iast jak o  zak o ń ­
czenie w ie k u  V IX  trz e b a  p rzy jąć  ro k  1914
—  datę  w y b u ch u  I w o jny  św ia tow ej.

F ilozofia w  okres ie  od końca la t trzy d z ie ­
stych  do ro k u  1848 za jm ow ała  m ie jsce  szcze­
gólne w  um ysłow ym  życiu narodu . N igdy 
p rzed tem  an i p o tem  filozofia  n ie  v<ywołała 
w  Polsce ty le  sporów  i n igdy P o lacy  nie 
w iąza li z filozofią  ta k ' w ie lk ich  nadziei, nie 
ty lko  poznaw czych, lecz rów nież  m oralnych , 
narodow ych  i społecznych. W  ty m  czasie 
p isało  ponad  15 m yślic ie li ka to lick ich . S tali 
oni n a  s tanow isku , > że kw estie  społeczne 
m ożna i trz eb a  rozw iązyw ać w ed ług  dok­
try n y  kościelnej. P rob lem em , k tó ry  ich  szcze­
gólnie za jm ow ał bvł s to sunek  w iedzy  do 
w iary . C hodziło o to  aby  obron ić  postaw ę 
re lig ijn ą  p rzed  pog lądam i neg u jący m i w im ię 
ro zu m u  w szystko to, co nadprzyrodzone. 
Polscy  filozofow ie kato liccy  s ta li zasadniczo 
n a  stanow isku , iż w iedza  rozum ow a n ie .m oże 
1-yć sp rzeczna  z w ia rą  re lig ijn ą . D ążyli do

^ y .c jo n a liz a c ji w ia ry ^  szuka jąc  tak iego  ro zu ­
m ien ia  p raw d  w ia ry , by m ożna je  było 
uzgodnić z w p ływ ow ym i jeszcze w ów czas 
i fa scy n u jący m i poglądam i w ielk iego  idea liz ­
m u  ty p u  heglow skiego. C hodziło w ięc o in ­
te rp re ta c ję  dogm atów  zgodną z osiągn ięc iam i 
„w ielk ie j n iem ieck ie j filozo fii”. Te słuszne  
w  zasadzie  zam ierzen ia  kończyły się. jed n ak  
n iek ied y  „podpo rządkow an iem  w ia ry  w  
p raw d y  ob jaw ione w ierze  w  założenia  f ilo ­
zofii id ea lis ty czn e j”. W ten  sposób polscy 
filozofow ie kato liccy  dochodzili n iek iedy  do 
„fide izm u  filozoficznego”, podobn ie  ja k  w  
N iem czech A . G iin ther, F. B aader, i G. H e r­
m es, d często pod ich  w pływ em . W w ie lu  
w y p ad k ach  dostrzegali je d n a k  n iebezp ieczeń­
stw o p an te izm u  grożące tem u  s tanow isku  
i odchodzili od n iego d la  ra to w a n ia  idei 
Boga osobow ego i osobow ej duszy ludzk ie j. 
P rzechodzili w ted y  je d n a k  zw ykle n a  s ta ­
now isko  ir rac jo n a lis ty czn e , zb liżone do t r a ­
dycjonalizm u  francusk iego , głoszonego przez 
L. B au ta ina , L. d e  B ona lda  i  F. d e  L a- 
m ennais. S taw a li s ię  w ięc fid e is tam i re l i ­
g ijnym i. N ie um iano  jeszcze znaleźć tak iego  
rozw iązan ia  sto su n k u  w iedzy  do w iary , k tó re  
by uznaw ało  i uszanow ało  au tonom ię  za­
rów n o  w iedzy  filozoficznej, ja k  i w ia ry  re l i­
g ijn e j, oraz k tó re  by p o p raw n ie  określiło  ro lę  
rozum u, a  w ięc i filozofii, w  ak c ie  w iary .

P rzedstaw ic ie lam i filozofii k a to lick ie j ch a ­
rak te ry sty czn y m i d la  tego s tanow iska  byli 
m iędzy in n y m i F. Bochw ic, Z. Z iem ięcka, 
J . M ajork iew icz, M. Jakubow icz , ks. F. K o­
złow ski, ks. W. S erw atow sk i. W  ich  poglą-

Filozofowie
polscy 

w Polsce
X IX  wieku

dach  znalaz ły  odbicie  n ie  ty lko  poglądy 
fran cu sk ich  trad y c jo n a lis tó w  i n iem ieck ich  
idealis tów , a le  tak że  n iek iedy  m esjan izm  
ch arak te ry s ty czn y  d la  m yślicie li polskich . 
F ilozofom  tym  n ie  udało  się rozw iązać  p ro ­
b lem u rozdźw ięku  m iędzy  w iedzą  i w ia rą  
an i fide istycznym  trad y c jo n a lizm em  f r a n ­
cuskim , an i n iem ieck im  „fideizm em  filozo­
ficznym ”, a n i p o lsk im  m esjan izm em  filozo­
ficznym .

F lo rian  B ochw ic (1779-1856) — stu d io w a ł 
p raw o  na  un iw ersy tec ie  w  K ijow ie  i w  W il­
nie. Od 1818 by ł ad w o k a tem  w  N ow ogród­
ku . W  ro k u  1828 p o rzuc ił ad w o k a tu rę , z a ­
m ieszkał w e w łasn y m  m a ją tk u  ziem skim  
łącząc dzia ła lność  p isa rsk ą  z p racam i gospo­
darczym i. P ow odow any  chęcią  pogodzenia 
w iary  z filozofią  po łączy ł w  sposób  n ie  b a r ­
dzo spo isty  dogm aty  ka to lick ie  z pog lądam i 
trad y c jo n a lis tó w  fran cu sk ich , s taw ia jących  
O b jaw ien ie  u  po d staw  w szelkiego poznania . 
P rzez O b jaw ien ie  je d n a k  n ie  p o jm ow ał 
p raw d  p rzekazanych  w  P iśm ie  Św iętym , ale

— pod w p ływ em  teologów  tv p u  B aadera  
czy G iin th e ra  — uw ażał je  za „ idee w  u m y ­
śle  i p rzeczuciu  ludzk im  u tk w io n e”. P o n a d ­
to usiłow ał godzić O b jaw ien ie  z pog lądam i 
idealizu jących  filozofów  re lig ii, ja k  Schel- 
ling.

E leonora z G agatk iew iczów  Z iem ięcka 
(1819-1869) bardzo  w cześn ie  rozpoczęła dzia­
ła lność pisarsiką. W 1834 w yszła  za m ąż za 
A ntoniego Ziem ięokiego — a rty s tę  m alarza . 
W  K rak o w ie  s łu ch a ła  w y k ład ó w  J. K rem era . 
S tu d io w ała  też  w  D reźn ie . W e w czesnej 
m łodości zw olenn iczka  id ea lizm u  H egla. 
S podz iew ała  się bow iem , że m ożna w 
heg lizm ie  znaleźć o parc ie  d la  p ra w d  w ia ­
ry. O na to  jed n ak , jak o  p ie rw sza  w  P o l­
sce. zw róciła  uw agę na  tk w iące  w  heg liz - 
m ie  n iebezp ieczeństw o  p an te izm u  i tak iego  
rac jonalizm u , k tó ry  p ro w ad z i do odrzucen ia  
w iary . N iebezp ieczeństw o to dostrzeg ła  ta k ­
że w  p ism ach  B. T ren tow sk iego . Z aczęła w  
w y d aw an y m  przez sieb ie  m iesięczn iku  
„P ie lg rzym ” (1842-1846) szerzyć poglądy  
zbliżone do trad y c jo n a lizm u  i w skazyw ała  
n a  P ism o Ś w ię te  i n au k ę  K ościoła jak o  je ­
dyne źródło  filozofii. E. Z iem ięcka n azw ała  
sw oje  i p o d o b n e  pog lądy  filozofią  ka to licką . 
W spó łp racow ała  z Józefem  Ignacym  K rasze ­
w sk im  (1812-1887) znanym  p isarzem , a u to ­
rem  dużej ilości h is to rycznych  pow ieści i 
k ilk u  p ism  filozoficznych. K raszew sk i k ry ­
tykow ał B. T ren tow skiego , k tó ry  ostro  po ­
lem izow ał z p o g ląd am i E. Z iem ięckiej.

N a odno tow an ie  zasługu je  także  zw o len ­
n ik  filozofii H egla, w sp ó łp racow n ik  E. D em ­
bow skiego, J a n  M ajo rk iew icz  (1820-1847). 
U kończył on g im n az ju m  w  Płocku , a n a s tę ­
p n ie  s tu d io w a ł n a  u n iw ersy tec ie  w  M oskw ie. 
J . M ajo rk iew icz  u siłow ał pogodzić filozofię 
H egla z w ym ogam i u czu c ia  i w iary , zaw sze 
o d da jąc  p ie rw szeń stw o  rozum ow i. O sta teczn ie  
podpo rządkow yw ał teo log ię  filozofii id ea li­
stycznej, trw a ją c  jed n ak  p rzy  p raw d z ie  o 
n ieśm ierte lnośc i duszy in d y w id u a ln e j i  is ­
tn ie n iu  osobow ego Boga.

N ato m iast M aksym ilian  Jakubow icz  
(1785-1853) w  filozofii H egla  'dostrzegał n ie ­
bezp ieczeństw o  p en te izm u  i p rzy ją ł s ta n o ­
w isko  trady c jo n a lis ty czn e  po łączone ze 
sk ra jn y m  fideizm em . T w ierdził, iż filozofia 
n ie może bez O b jaw ien ia  za jm ow ać się an i 
Bogiem , an i n a tu rą . Może ona  jed y n ie  z a j­
m ow ać się  człow iek iem  i  jego życiem , a le  i

to w  śc isłym  zw iązku  z re lig ią , k tó re j je s t 
podporządkow ana.

Ks. F eliks K ozłow ski (1803-1872) — s tu ­
d iow ał p raw o  n a  U n iw ersy tec ie  W arszaw s­
kim , p o w stan iec  z 1831 r., em ig ran t, w  dal­
szym  c iąg u  s tu d io w ał p raw o  w  H eide lbe rgu  
i F ry b u rg u  B adeńsk im . Po do k to racie  w  
1834 r. p raco w ał w  a d m in is tra c ji U n iw ersy ­
te tu  F rybu rsk iego . Z ap rzy jaźn ił się tam  z 
B. T ren to w sk im  i z razu  p o p ie ra ł jego s tu ­
dia nad  filozofią  H egla i S chellinga. Je d n a k  
rozpoczął z n im  polem izow ać, gdy o b jaw iły  
się pan te is ty czn e  ak cen ty  w  filozofii T ren to ­
w skiego. B ron is ław  T ren to w sk i odpow ie­
dział bardzo  ostro. W  poglądach  K ozłow skie­
go w idać  w p ływ  trad y c jo n a lis tó w , bow iem  
podporządkow yw ał filozofię o b jaw io n e j teo ­
logii o raz  k ład ł duży  n a c isk  n a  zgodę p ow ­
szechną jak o  k ry te r iu m  p raw dy . W rócił do 
Po lsk i w  1859 r.. p rz y ją ł w  G nieźn ie  św ię ­
cen ia  k ap łań sk ie  w  1861 r. W  G nieźn ie  roz­
w in ą ł o fia rn ą  p ra c ę  c h a ry ta ty w n ą  jak o  fu n ­
d a to r dom u d la  siero t.

P o jęc ie  „filozofii k a to lick ie j” p róbow ał 
p recyzow ać także  ks. W ale rian  S e rw a to w ­
ski (1810-1891). U kończył on s tu d ia  teo log i­
czne w e L w ow ie  i tam  p rzy ją ł św ięcen ia  
k ap łań sk ie  w  1836 r. B ył p ro feso rem  b ib li- 
s tyk i w  S em in a riu m  D uchow nym  w  T a rn o ­
w ie w  la ta ch  1836-1846. P rzec iw staw ił się 
śm ia ło  w  1846 r„ p o p ie ran e j przez w ładze  
au s tr ia c k ie  „rzezi g a licy jsk ie j”, za co _ został 
deportow any  do L in zu  w  A ustrii. W rócił po 
am n es tii w  1848 ro k u  do k ra ju  i w k ró tce  zo­
s ta ł a resz tow any  za sp rzy jan ie  ru ch o m  n ie ­
podległościow ym  n a  W ęgrzech. Po opuszcze­
n iu  w ięz ien ia , gdzie p rzeb y w a ł sześć m iesię ­
cy, p rzen ió s ł s ię  do K rak o w a. Z m arł w  1891 
roku . B ył teologiem , k tó ry  u p ra w ia ł filozo­
fię  po to, b y  b ro n ić  kato licyzm u  od b łęd ­
nych w niosków , w y p ły w ający ch  z filozofii 
H egla. P o lem izow ał z B r.T ren tow sk im . Jego 
stanow isko  m iało  c h a ra k te r  fide istyczny , d ą ­
żył do pod p o rząd k o w an ia  filozofii teologii, 
a  racze j w ierze .

Ks. S tan is ław  C hołon iew ski (1791-1846) 
stu d io w ał p raw o  n a  U n iw ersy tec ie  W ileń ­
skim . Ja k iś  czas n a leż a ł n a w e t do loży m a­
sońsk iej „L es am is re u n is”, p rzy c iąg n ię ty  
p ięk n y m i h a s łam i o w olności, po stęp ie  i c e ­
lach  h u m a n ita rn y c h  zeb rań  m asońskich . 
W ystąp ił z loży pod  w p ływ em  ks. F. W arn e ­
ra  red em p to ry sty , odbył s tu d ia  teologiczne i 
p rzy ją ł św ięcen ia  w  R zym ie. Z ap rzy jaźn ił 
się z A. M ickiew iczem  i  w y w a rł w p ływ  na  
jego pog lądy  re lig ijn e . F ilozofii n ie  u p raw ia ł 
zaw odow o. W idział je d n a k  n iebezp ieczeń­
stw o zarów no  fideistycznego  tra d y c jo n a li­
zm u p o d p o rządkow u jącego  w ierze , ja k  i  te ­
ologii rac jo n a lis ty czn e j, u legającej n iem iec­
k iem u  idealizm ow i i p o d p o rządkow u jące j 
w ia rę  w iedzy. P ró b o w ał określić  s tosunek  
w iedzy do w ia ry  z u zn an iem  i u szanow a­
n iem  obu  dziedzin.

Ks. Ignacy  H o łow ińsk i (1800-1855) odbył 
s tu d ia  teo log iczne w  A kadem ii D uchow nej 
w  W ilnie, a  po p rzen ies ien iu  A kadem ii D u­
chow nej z W ilna  do P e te rsb u rg a  (1842) zos­
ta ł m ianow any  je j rek to rem . T łum acz Szek­
sp ira  i P e tra rk i, św ia tły  kaznodz ie ja , od 
1851 t . a rcy b isk u p  m e trap o lita  m ohylow ski. 
W  po lem ice  z Br. T ren to w sk im  re fe ro w a ł 
poglądy  ks. F. K ozłow skiego. T w ierdził, że 
..filozofia b ezp o śred n ia”, czyli ca łkow ic ie  n ie ­
zależna od  O b jaw ien ia  i p rzy zn a jąca  rozu ­
m ow i lu d zk iem u  zu pe łną  sam odzielność i 
tw órczość, n ie  da s ię  pogodzić z ch rześc i­
jaństw em ! P róbow ał w ięc w ykazać  o d ręb ­
ność filozofii i teologii, obu  p rzyzna jąc  
w łaśc iw y  im  c h a ra k te r  naufcowv.

T rzeba  je d n a k  pow iedzieć, że je d n a k  p o ­
w szechne było w  ow ym  czasie w  Polsce fi- 
deistyczne ro zw iązan ie  p ro b lem u  sto sunku  
w iedzy do w ia ry . A  w z ra s ta jące  po 1863 r. 
ten d en c je  pozy tyw istyczne  i agnostyczne po­
g łęb iły  ty lko  ów  rozdźw ięk  m iędzy  w iedzą  
i w ia rą .

F ilozofow ie ka to liccy  p rzec iw staw ia li się 
także  w  sw oich p ism ach  filozofii narodow ej, 
lan sow anej m .in. p rzez  B r. T ren tow skiego . 
W ynikało to  g łów nie z tego, że filozofia ta  
tra k to w a ła  Boga i człow ieka w  sposób g ro ­
żący n iebezp ieczeństw em  p an te izm u  n ie  do 
pogodzenia  z w ia rą  w  osobow ego Boga i 
osobow ą duszę ludzką.

Oprać. M.A.
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Odleciały ju ż  bociany,
W ie jsk ie j  s tr zechy  gospodarze;
Ju ż  i żu ra w  rzuca staże  
W  klucz p o w ie tr zn y  zaw iązany .
1 ju ż  ty lko  od jeziora  
Słychać jeszcze  w rza s k  kaczora  
L u b  s z u m  długi, gdy  grom ada  
Ju ż  w ęd ro w n y c h  gęsi spada.

Jes ień  polska  to m a tro n a '
Przysporzy ła  i oddaje:
A  co w ysz ło  z  serca, z  łona,
U kojen ie  — całe staje.
A  ta srebrna pó łtkanina,
Ta jes ienna  pajęczyna,
O w o rąbek  w ie lk ie j  pani,
K tóry  z iem ia  n iesie w  dani

( . . . )

D ziw nie  m ądra  pora roku,
Zdrow a  duszy , czuła oku,
G dy  liść zw ię d ły  się przegania,
Z iem ia, zd a  się, w  ów  czas m arzy  
W ie lk ie  prace, w ie lk ie  Stróże,
W ie lk ie  dzieje, w ie lk ie  burze;
I ż y w o te m  sw o im  w a ży  
W ie lk ie  m yś l i  zm a r tw y ch w s ta n ia .

Wincenty Pol (1807— 1872): 
„P ieśń  o z iem i" ( fragm ent)

Przez jesienną mgiełkę srebrnej pajęczyny...
czyli

ZŁOTA, POLSKA JESIEŃ W POEZJI

O! jesieni złota nasza!
Tyś jak darów Boża czasza, 
Dziwnie mądra, pełna części 
I kojącej pełna treści...

W  pożegnanie grają lasy 
Barw tysiącem, pełnych krasy; 
Wiosną łąki tu  się tęczą, 
Starodrzeyjne lasy wieńczą 
Miedzią, złotem i rubinem,
I szmaragdem, i bursztynem,
Na jesieni świat się m ieni  
I w  dobrane gra kolory,
Pajęczyny srebrem dziany,
Jak kobierzec różnowzory  
Na dzień wielki rozesłany.

W in cen ty  P o l (1807— 1872): 

„Pieśń o ziemi” (fragment)

Patrz, jak ta ubrana 
Złotymi liśćmi brzoza, czyż stokroć nad króle 
Nie wspanialsza, bogatsza? Po białych ramionach 
Rozpuściwszy warkocze rosy i promieni 
Zdaje się żegnać lato w  swych ciągłych ukłonach.

Piękne są lasy w  wiośnie, ale w  dniach jesieni 
Stokroć one piękniejsze; kiedy upał lata 
I kosa w  niwach, łąkach kwiecie pozamiata,
Wówczas to uwieńczone złotem i purpurą 
Cudowne kwitną lasy; dziwi się im  ziemia,
A  słońce, zanim ciągłą zasunie się chmurą,
Zasypia na nich. Spojrzyj po ty m  gaju,
Jaka tam gra kolorów, farb września i maju!
Idzie cudowny pożar po zielonym lesie 
I to piękne zniszczenie swoim przyjściem niesie.
Boże! jakżeś Ty wielki, dziwny w  każdym  kroku! 
Wszędzie Twe cuda: w  ziemi, na ziemi, w  obłoku,
W  powietrzu, ogniu, wodzie, i w  życiu, i w  zgonie.

Aleksander Groza (1807 — 1875):
„Starosta kaniow ski” (fragment)
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Żółte listki brzóz 
Dygocą, dygocą,
Bo je dzisiaj nocą 

Zwarzyl siwy mróz.

I padają z drzew  
Jak ulewa złota,
Po ziemi je miota 

Wiatru z im ny wiew.

Lucjan Rydel (1870— 
1918): „Jesien ią '’ (fra­
gment)

Jest we Włoszech piękna wiosna, 
Włoskich wieszczów ukochanie —
I czarowna, i miłosna,
Ze słów ledwo dła niej stanie.

I jest starych bogów lato 
Gdzieś tam greckie — co bogato 
I rozkosznie duszę poi.
Lecz jest także w  ziemi twojej 
Starych bogów upominek  —
Miasto m irtu jest barwinek,
Miasto lauru dąb w  jesieni.
Jesień, jako święta ksieni,
W  ziemi Piastów gospodarzy 
I jak  pani miłościwa,
Tak łaskawa, szczodrą byiva,
Ze już  tylko wszystkich darzy.

Wincenty Pol (1807—1872): 
„Pieśń o ziemi” (fragment)



Z cyklu: opowieści o dawnych gdańszczanach

Nowy styl rokoko, który pojawił się 
w Gdańsku w drugiej połowie XVIII 
wieku, nie wprowadził zasadniczych 
zmian w  architekturze miejskiej. Nie 
powstały rokokowe kościoły ani gma­
chy publiczne, natomiast zaobserwowa­
no ślady jego wpływu w dekoracji 
zewnętrznej i wewnętrznej budynków.

Do najokazalszych budowli tego okrs- 
su należy dom Uphagenów przy ulicy 
Długiej 12, przebudowany na wzór ro­
koko w 1776 roku. Dom należał do 
wiernego królowi i ojczyźnie kupca, 
Piotra Uphagena, który umierając zo­
stawił synowi Janowi znaczny majątek.

R odzina U phagenów  w yw odziła  się z F la n ­
drii. Pod kon iec  X V I w . A rno ld  U ęhagen . 
w raz z ro d z in ą  i g ru p ą  kalw inów , opuścił 
rodz inne  stro n y  z pow odu  p rześ lad o w ań  re ­
lig ijnych  i p rzyby ł do Polsk i pó łnocnej, zn a ­
ne j z to le ra n c ji re lig ijn e j i w olności su m is- 
nia. O siedlił się 'na Pom orzu , a jego synow ie 
przyby li do G dańska, gdzie z a ję li się h a n ­
dlem  i o trzy m a li obyw ate ls tw o  m iejsk ie . Oni 
dali począ tek  g dańsk ie j lin ii U phagenów  i w  
X V III w. na leżeli do najboga tszych  rod z in  w 
m ieście.

Jan , syn P io tra , ław n ik  i rad ca  m iejsk i, 
zasłynął jak o  m iłośn ik  książek  i dzieł sztuk i. 
P o  s tu d iach  w  G etyndze w rócił do ro d z in ­
nego m ia s ta  i w k ró tce  s ta ł się bohaterem  
ro m an ty czn e j sensacji. Pokochał bow iem  
w łasn ą  cio tkę, s io s trę  sw ego o jca. n ad o b n ą  
F lo ren tynę , w  d o d a tk u  s ta rszą  o 9 la t. D e­
k la ra c ja  uczuć Ja n a  spo tka ła  się  z dezap ro ­
b a tą  rodz iny  i sp rzeciw em  ojca, k tó ry  za 
w szelką  cenę nie chcia ł dopuścić do n ies to ­
sow nego zw iązk u  m ałżeńsk iego  sw ojego  je ­
dynego syna. A le J a n  w alczy ł zapalczyw ie
o sw o je  szczęście (jak ie  w id z ia ł ty lk o  z F lo - 
ren ty n ą ) i po trzech  la tach  s ta ra ń  uzyskał 
dyspensę n a  ślub. W tedy, gdy osiągnął swój 
cel i w szystko  zap o w iad a ło  prolog rodz inne j 
idy lii — F lo ren ty n a  zm arła .

Był rok  1776. U hagen  n ie  żył już  od roku . 
T estam en tem  sw oim  rozporządził, aby  dcm  
pozostał w  ta k im  stan ie , w  jak im  się zn a jd o ­
w ał pod koniec jego  życia. W sku tek  osta tn ie j 
w oli o jca J a n  n ie  naru szy ł poses ji i w  ten  
sposób zostaw ił ob raz życia i k u ltu ry  gdańsz­
czan za k ró la  S tan is ław a  A ugusta .

Ja n , p o  s tra c ie  uk o ch an e j żony. w idząc 
zan ik a jące  p ięk n o  m ias ta  i pow olny  upadek, 
w zbogacając  zapo czą tk o w an e  przez  ojca 
dzieło, zaczął g rom adzić  s ta re  m eble, in s tru ­
m enty . książk i, sp rzę ty  codziennego użytku, 
po rce lan ę  i s reb ra . K o lekc jone rsk ie  p as je  
U phagenów  d o k u m en to w ały  dosta tek  m iesz­
czańsk ich  dom ów .

W g rom adzen iu  dzieł sz tuk i po m ag ała  J a ­
now i gorliw ie  jego d ruga  żona, A bigail 
B erkm ann . D zięki n im  p ow sta ł w  końcu 
X V III w. w  G d ań sk u  jed en  z na jw iększych  
sk a rb ó w  m iasta , w zb u d za jący  uzn an ie  d la  
k u ltu ry  a rty styczne j i gu stu  jeg o  w łaścicieli.

Fundacja 
Uphagena

G dy po k ilk u n as tu  la tach  u p iększan ia  do­
m u U phagenow ie  zap rosili gości na  d w u ­
d ziestą  roczn icę sw’ego ślubu , przybysze, na 
w idok  w n ę trza  kam ien icy , s tan ę li ja k  w ryci.

Z p rzedsionka, w  k tó ry m  w ita ł w chodzą­
cych o lb rzym i obraz  „Z u zan n a  w  k ą p ie li”, 
w chodziło  się k ręconym i schodam i n a  a n tr e ­
solę do h e rb ac ia rn i. Na kaflow ym  kom inku  
św iecił się rhosiężny sam o w ar, ściany  w y ­
k ład an e  by ły  k a flam i z ch iń sk im  m o ty w a­
mi. S tąd  m ożna było spo jrzeć  n a  dół do s ie ­
ni i zobaczyć k to  w chodzi do domu.

W  p rzedsionku  na  p ię trz e  um ieszczono 
śliczny  k redens b id e rm a je ro w sk i z

Starom iejsk ie  kam ien iczk i  w  G dańsku

ku n sz to w n ą  saską  porcelaną , s reb rn e  p u c h a ­
ry  i d a ry  dosto jnych  gości właścicieli-. Na 
gdańsk ich , ciężkich  szafach, poustaw ian o  ho­
len d ersk ie  wazy.

C zerw ona sa la  na  p ię trze , z a jm u ją c a  cały 
fro n t dom u, sp e łn ia ła  ro lę  re p rezen tacy jn e j 
kom naty . M ieściła ona szereg  obrazów  i a rc y ­
dzieł sz tu k i zdobniczej. U trzy m an a  w  ko lo ­
rze  a m a ra n tu , z adam aszkow ym i obiciam i, 
była u d o stęp n ian a  z okazji ro d z innych  u ro ­
czystości. P an o w ał tu  n a s tró j uroczystego 
spoko ju  i jak b y  n ie tyka lnośc i b ijące j z f re s ­
ków  i stiuków , sta ro św ieck ich  zw ierc iade ł 
oraz m eb li w  sty lu  ludw ikow sk im . W te j 
sali J a n  U phagen  um ieścił cenny  d a r  od k ró ­
la S tan is ław a  A ugusta  — s re b rn ą  tab ak ie rk ę .

N a d rug im  p ię trze  zn a jd o w ał się p a rad n y  
pokój stołow y, a za n im  pom ieszczenie p rzez ­
naczone do g ie r tow arzysk ich . T am  um iesz­
czono książk i (w śród n ich  w ie le  poloniców ), 
gab lo ty  z b ro n ią  i p isto lety . Z p o r tre tu  p a ­
trzy ła  n a  te  ek sp o n a ty  żona założyciela fu n ­
dacji. . ..

W  przy leg łym  pokoiku, zw anym  m uzycz­
nym , z zie lonym i śc ianam i. A b igail U phagen  
zas iad a ła  do szp in e tu  i g ra ła , szu k a jąc  n a t­
ch n ien ia  w  alegorycznych  fig u rach  w id n ie ­
jących  na  śc ianach . G dy p rzychodzili goś­
cie — p an o w ie  d ysku tow ali o po lityce czy 
sw ej b ron i, n a to m ia s t pan ie , śp iew a jąc  lub 
ro zm aw ia jąc  o m odzie, sk u p ia ły  się w okół 
szp inetu .

W k an ce la rii p a n a  dom u — gab inec ie  — 
m ieściła  się b ib lio teka , p o rtre ty  fam ilijn e  i 
do końca w is ia ła  m ap a  Polsk i sp rzed  p ie rw ­
szego rozb ioru . W yżej m ieśc iła  się sy p ia ln ia  
z ba ld ach im em  i ro kokow ą konso lką  oraz 
poko je  gościnne, ozdobione m uślinow ym i d ra - 
periam i.

U phagenow ie byli bezdzie tn i i n ie  licząc 
służby, d w u p ię tro w y  b u dynek  za jm ow ali w e 
dw oje. C icho było u n ich  i spoko jn ie .

s i
Po rozb io rze  R zeczypospolitej Ja n . nie 

chcąc służyć P rusakom , m an ife s tacy jn ie  zło­
żył godność rad n eg o  i po w y co fan iu  się z 
życia społecznego, zna laz ł cel w  ko lekc jo ­
n e rs tw ie  dzieł sz tu k i i książek .

J a n  U phagen  zm a rł w  1802 roku . D zieci 
n ie  pozostaw ił. Z godnie z jego  o s ta tn ią  w olą 
u tw orzono  fu n d ac ję  p rzeznaczoną  n a ' u trz y ­
m an ie  w  n iezm ien ionym  s tan ie  dom u w raz  
z w yposażeniem .

O d 1909 ro k u  u d ostępn iono  go pub licznoś­
ci. Z w iedzan ie  n ie tk n ię teg o  dom u z X V III w. 
w yw oływ ało  s ilne  w rażen ie  w  w ieku  XX. 
W chodząc tam , p rzenosiło  się w  przeszłość 
niem ą, m ilczącą, a je d n a k  głośno p rzem aw ia ­
jącą , dz iw nie  u ro k liw ą  i rozm arza jącą , ja k  
cichy głos s ta rego  szp in e tu  F lo ren ty n y  i 
A bigail.-

W  1945 r. dom  U phagenów  podzielił losy 
m ia s ta  i zosta ł zniszczony. O dbudow any  po 
w yzw olen iu  dzięk i w ie rn ie  z rek o n s tru o w a­
nej e lew ac ji s tan o w i ciąg renesansow ych  i 
barokow ych  kam ien iczek  u licy  D ługiej.

GABRIELA DANIELEWICZ
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Poznaj swój kraj 
———————— ——

K O ŁO B R ZEG  — m iasto  p o rtow e i u zd ro ­
w isko  położone n ad  B a łtyk iem  u u jśc ia  do 
m orza P a rsę ty  (jednej z  na jw iększych  rzek 
Pom orza Ś rodkow ego), oddalone  od K oszali­
na o 39 km  n a  zachód. L iczy około 40 tys. 
m ieszkańców , je s t siedzibą  U rzędu  M iasta  i 
G m iny.

D zisiejszy K ołobrzeg to  p rzede  w szystk im  
znane uzdrow isko  n ad m o rsk ie  z licznym i sa ­
n a to riam i i dom am i w czasow o-w ypoczynko- 
w ym i. Szczególne znaczen ie  lecznicze p rzy ­
p isu je  się lo k a ln em u  k lim atow i, a  k ąp ie le  sło­
neczne i m o rsk ie  o b fitu jące  w  jo d  w raz  z 
kąp ie lam i w  m iejscow ej so lance i bo row i­
nach , s tan o w ią  o doda tkow ych  w a lo rach  K o­
łobrzegu. Leczy się tu  choroby  d róg  oddecho ­
w ych, u k ład u  nerw ow ego, k rążen ia , scho ize 
n ia  gośćcow e, cuk rzycę  i inne.

K ołobrzeg  m a d ługą  h is to rię . S iady  naj 
daw nie jszego  o sadn ic tw a  pochodzą z V II—
V III w ieku , k iedy  na w ysp ie  Solnej is tn ia ła  
w czesnośredn iow ieczna osada  s łow iańska . Od
IX  w ieku  w pob lisk im  B udzistow ie (3 km  od

K o ło b rzeg u ) zna jdow ało  się g rodzisko o b ro n ­
ne otoczone w ałem  d rew niano-z iem nym . 
M ieszkańcy osady  u trzy m y w ali się z w ażen ia  
soli, k tó rą  sp rzed aw an o  m .in . w  W ielkopol- 
sce i na  Ś ląsku . „Szlak  so lny” był bardzo  
w ażnym  tra k te m  gospodarczym  i s tra teg icz ­
nym . W la ta c h  967—972 K ołobrzeg należał 
do P ias tów . W  ro k u  1000 B olesław  C hrobry  
założył tu  b iskupstw o  i zbućlow ał kościół. 
Było to  jed n o  z p ierw szych  b isk u p stw  pol­
sk ich  podpo rządkow anych  a rch id iecezji 
gn ieźn ieńsk ie j. Od X III  w. K ołobrzeg był 
w łasnością  "biskupów kam ieńsk ich .

Z rą k  b iskupa  kam ieńsk iego  i k sięcia  W a r­
c is ław a II w  1255 r. K ołobrzeg  o trzy m ał lu - 
beck ie  p ra w a  m iejsk ie . M iasto  u lokow ano  na 
p raw y m  brzegu  P a rsę ty , aby  być bliżej m o­
rza  i salin . P od  koniec X II w . rozpoczęto  b u ­
dow ę m u ró w  o b ronnych  z trzem a  b ram am i i 
licznym i basz tam i. Na h a n d lu  solą i rybam i 
m iasto  szybko się  bogaciło, lecz jednocześn ie  
n astępow ały  procesy  g e rm an izacy jne . W 1361 
r. K ołobrzeg  s ta je  się członkiem  zw iązku  
hanzeatyck iego  i dzięki h an d lo w i m orsk iem u  

po tężn ie je  gospodarczo. R ozkw it m iasta  
>T zypada n a  X V  i X V I w . W ojna  trzy d z ies to ­
le tn ia , w e jśc ie  ty ch  ziem  w  sk ład  B ra n d e n ­
burg ii, a  później P ru s , d o p ro w ad za ją  do 
u p ad k u  gospodarczego K ołobrzegu. M iasto  
zam ieniono  w tw ierdzę , k tó ra  by ła  w ie lo k ro t­
nie ob legana  i n iszczona. W  połow ie X IX  w. 
odbudow ano  zan ied b an y  i zniszczony port, 
rozw in ię to  rybołóstw o i p rze tw ó rstw o  rybne, 
co przyczyniło  się do ożyw ien ia  gospodarcze­
go.

W czasie II w o jny  św ia tow ej K ołobrzeg 
ponow nie  zam ien iono  w  tw ierd zę . M iasto  po 
zaciętych  i k rw aw y ch  bo jach  zostało  zdobyte 
18 m arca  1945 r. przez żo łn ierzy  I A rm ii 
W ojska Polsk iego  w sp ie ran y ch  przez jed n o s­
tk i radzieck ie . D zia łan ia  w o jen n e  zniszczyły 
m iasto  w  90 p rocen tach . Ze średn iow iecznych  
m u ró w  ob ro n n y ch  pozostała  jed y n ie  B aszta  
P rochow a z X V  w. (przy ul. St. D ubois).

N ajokazalszym  zaby tk iem  K ołobrzegu  je s t 
go tycka k a te d ra  zbudow ana  w  X III w. Po 
w o jn ie  zo stała  częściow o o d re s tau ro w an a  i 
zabezpieczona. Z w yposażen ia  ocala ły  m .in. 
b rązow a ch rzc ie ln ica  'z. 1355 r. o raz  z 1523 r. 
ży rando l, tzw . k o rona  S chlieffnów .

Do zaby tków  go tyck ich  należy  rów nież 'k a ­
m ien ica  z XV w., zn a jd u jąca  się p rzy  ul. E. 
G ierczak ; neogotycki ra tu sz  m ie jsk i z 1832 r. 
w zniesiony  n a  szczątkach  budow li go tyckiej, 
z k tó re j zachow ało  się k ilk a  g ran ito w y ch  ko­
lum n o raz  sk lep ien ia  p iw niczne . W k lasycys- 
tycznym  p a łacy k u  z X V III—X IX  w. m ieści

się dziś M uzeum  O ręża  Polskiego, o k tó ry m  
w  dalszej części a r ty k u łu  opow iem  szczegóło­
w o. '

K ołobrzeg  leży w  g ran icach  „K osza liń sk ie ­
go pasa  N adm orsk iego". Na te re n ie  m ia s ta  
z n a jd u je  się re z e rw a t p rzy rody  — „Solnisko 
w K ołobrzegu" — z zasolonym  jezio rem , w i­
jącym i się s tru m y k am i (ze słonych  źródeł) i 
podm okłym i łąkam i. R osną tu  bardzo  rz a d ­
k ie  ro ś liny  s łono lubne — ha lifity . R ezerw at 
n ie  je s t udostępn iony  do zw iedzan ia .

W  pob lisk im  B udzistow ie, k tó ry  dał po­
czątek  m ias tu  K ołobrzeg, z n a jd u je  się jed en  
z n a js ta rszy ch  n a  7iem i koszalińsk ie j kościo­
łów , w zn iesiony  ns początku  XIII; w.

MUZEUM ORĘŻA POLSKIEGO W 
KOŁOBRZEGU

„D zieje O ręża P olsk iego  ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  P om orza  Z achodniego" — 
je s t to ekspozycja , sy stem atyczn ie  u zu p e łn ia ­

na, o b e jm u jąca  okres około tysiąca  l a t ; . o d  
p ierw szych  zw ycięstw  M ieszka I n ad  feu - 
d a łam i n iem ieck im i w  967 i 972, aż  do za­
kończen ia  II w o jn y  św ia tow ej.

H isto ria  po w stan ia  m uzea lne j p laców ki k o ­
łobrzesk ie j je s t szczególnie pouczająca. K iedy 
bow iem  w  1963 r. zapad ła  decyzja  o pow o­
łan iu  w  K ołobrzegu m uzeum ,, b ra k  było 
jak ich k o lw iek  zbiorów , a  o p ro f ilu  dz ia łan ia  
zadecydow ała  n ie jak o  sam odzie ln ie  p ierw sza, 
h is to ry czn o -w o jen n a  w y staw a  z 1966 r. O fi­
c ja ln ą  n azw ę „M uzeum  O ręża Polsk iego" i 
jego  s ta tu t  za tw ie rdzono  w  1972 r.

Z b io ry  m uzea lne  osiągnęły  obecnie w yso­
kość p onad  6 tys. pozycji, zb iory  sp ec ja lis ­
tyczne  p ónad  2,5 tys., b ib lio teczne  zaś około 
4.200 egzem plarzy . D orobek n aukow y  zaw ie­
ra  się w  25 a rty k u łach , 4 k s iążkach  p o p u la r­
n o -naukow ych  i d ru k ach  m ałych .

P rzek ró j czasow y zg rom adzonych  zabytków  
je s t bardzo  szeroki, o b e jm u je  bow iem  m ili­
ta r ia  od czasów  w czesnośredn iow iecznych  po 
o k res w spółczesny. Do szczególnie w arto śc io ­
w ych  należą  m .in. — średn iow ieczna  b roń  
zaczepno-obronna, kom pas o k rę tow y  z I 
poł. X V III w., u n ik a ln y  zb ió r pocisków  a r ty ­
le ry jsk ich  z w o jn y  7 le tn ie j i w o jen  nap o le ­
ońsk ich . Z o k resu  I w o jn y  św ia tow ej i w alk
o niepodleg łość pochodzą m .in . m u n d u ry  h a l­
lerczyków  i p o w stańców  w ielkopolsk ich , la ta  
m iędzyw o jn ia  n a to m ias t, re p re z e n tu ją  bez­
cenne  zbiory  m u n d u ró w  i b ron i po lskiej (n ie­
k tó re  zachow ane w  po jedynczych  egzem pla­
rzach). N ajw ięce j jed n ak  zaby tków  zg ro m a­
dzono z czasów  II w o jny  św ia to w ej — m u n ­
dury , b roń , oporządzen ie, itp . .

Poza k o lek c ją  m ilita r ió w , w  zb io rach  m u ­
zeum  z n a jd u ją  się tak że  m apy, g ra f ik a  i m a ­
la rs tw o  b a ta lis tyczne . Szczególną w arto śc ią  
odznacza się np . o le jny  ob raz  S te fan a  G er- 
w atow sk iego  „O sta tn i b ó j”, p rzed s taw ia jący  
o s ta tn ie  m in u ty  b itw y  o K ołobrzeg.

P odk reślić  należy , że ko łobrzeska p laców ka 
cieszy się dużą popu la rnośc ią . W  o sta tn ich  
la ta ch  w y staw y  m u zea ln e  zw iedza ok. 0,5 
m in. osób rocznie. N a tle  s ta ty s ty k i k ra jo w e j 
s tanow i to  4—5 m ie jsce  w śró d  w szystk ich  
m uzeów  w  Polsce.

O POŁCZYNIE ZDROJU — UWAG KILKA

M iejscow ość uzd row iskow a i w czasow a 
Połczyn Z drój, położona w  cen tra ln e j części 
w o jew ództw a koszalińsk iego , w  zacisznej i 
m alow niczej ko tlin ie , n a d  rzek ą  W ogrą, do­

+  *  *
Miasto „s łonego sz laku” — Kołobrzeg

pływ em  D ębicy, w p ad a jące j do P a rsę ty  
M iasto  liczy około 10 tys, m ieszkańców .

P o jezierze  D raw sk ie  w  okolicach  Połczyna 
jes t n a jb a rd z ie j zn an ą  częścią P om orza  Z a­
chodniego, w  czym  tk w i zasługa uzdrow iska, 
k tó re  obok K ołobrzegu  je s t jed n y m  z dw óch 
w o jew ó d ztw a koszalińskiego. Z uw agi n a  licz­
ne w yniosłości o raz  po jedyncze  w zgórza po­
p rzedz ie lane  k o tlin am i i do linam i, okolice 
Po łczyna Z d ro ju  n azyw a się często „S zw aj­
ca rią  P o łczy ń sk ą” .

H is to ria  m ia s ta  sięga V I—V II w ieku , k iedy 
to  w  m ie jscu  obecnego P o łczyna  zn a jd o w ała  
się sło w iań sk a  osada  „P a lupe" . N a p rzełom ie 
X III—X IV  w ieku  Połczyn u c h o d z ił w  sk ład  
k asz te lan ii b ia łogardzk ie j. T ędy  przeb iegał 
n a js ta rszy  sz lak  h and low y  (szlak solny) p ro ­
w adzący  z K ołobrzegu  do W ielkopolsk i. S zlak  
jeszcze w  ub ieg łym  stu lec iu  zw ano „drogą 
po lsk ą” . Za d a tę  założen ia  m ia s ta  p rzy jm u je  
się ro k  1377, k iedy  to  p ierw szy  raz  Połczyn 
jak o  m iasto  w y m ien iony  je s t w  dokum encie  
p isanym . D zisiejszy  h e rb  m ia s ta  w yw odzi się 
z ro k u  1515, w  k tó ry m  dokonano  zm iany  p ra ­
w a  m agdebu rsk iego  n a  lubeckie , u w zg lęd n ia ­
jącego  p rzede  w szystk im  in te re sy  m ieszczan. 
Podczas w o jn y  trzy d z ies to le tn ie j m iasto  
w ie lo k ro tn ie  p rzechodziło  z rą k  do rąk , by 
później w raz  z in n y m i ośrodkam i dzielić losy 
po lityczne regionu. v

H is to ria  Połczyna, jak o  m iejscow ości 
uzd row iskow ej, d a tu je  się od 1688 roku , k ie ­
dy to  n iespodz iew an ie  w y try sn ę ły  w ody  m i­
nera lne . P ie rw szy  dom  zdro jow y postaw iono  
w  1705 r. M iasto  stopn iow o p rzek sz ta łcan o  w  
najw iększe  uzdrow isko  P om orza  Z achodn ie­
go.

Połczyn  w yzw olono 5 m arca  1945 roku . 
O becnie je s t znanym  i cen ionym  u zd row is­
kiem . J e s t tu  ponad  1200 sta łych  m ie jsc  sa n a ­
to ry jnych , gdzie leczy się choroby  gośćcowe, 
u k ła d u  k rążen ia . W  leczen iu  w y k o rzy stu je  się 
źród ła  w ód że lazno-w apniow o-m agnezow ych 
i bogate  pok łady  borow iny.

C h lubą Połczyna je s t P a rk  Z drojow y, k tó ry  
z a jm u je  ok. 80 ha. Część „ fra n c u sk a ” p a rk u  
u rząd zo n a  je s t na  w zó r k lasycznej kom po­
zycji ogrodow ej, w  k tó re j usy tuow ano  a m fi­
te a t r  n a  2300 m iejsc. W tzw . części „an g ie l­
sk ie j” uw zg lędn iono  n a tu ra ln y  k ra jo b ra z  ze  
staw am i i b asenem  kąp ie low ym . Jed y n y m  
zn a jd u jący m  się tu  zab y tk iem  a rch itek to n icz ­
nym  je s t zam ek  połczyński, w zn iesiony  w  
końcu  X III  w. przez k sięcia  B ogusław a IV 
jako  je d n a  ze strażn ic .

ELŻBIETA KUDŁA
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Dziecko 
od urodzenia 

chce być kochane
Czy w szystk ie  m a tk i, zw ła ­

szcza te  m łode, jeszcze n ied o ­
św iadczone, zd a ją  sobie dobrze 
sp raw ę  z tego, co w łaśc iw ie  
oznacza słow o „w y ch o w an ie” ? 
N a czym  ono is to tn ie  i n ie ­
zm ienn ie  po lega? N ie w y s ta r­
czy przecież dziecko w łaśc iw ie  
p ielęgnow ać, w ychodzić  z n im  
na  d ług ie  s p a c e r  i zdobyw ać 

. dla n iego odżyw ki, na jlep ie j 
zag ran iczne . W ychow anie — 
to zaw sze d łu g o trw a ły  proces 
o d d z ia ływ an ia  na  dziecko roz­
m aity ch  czynników , um ożli­
w ia jąc y  m u  p raw id ło w y  ro z ­
w ój i fu n k c jo n o w an ie  w  k o ­
le jnych  e tapach  życia. A w  tym  
w szystk im  bardzo  w ażne, na 
rów n i z pożyw ieniem , je s t 
sp e łn ian ie  jego, czyli dziecka, 
po trzeb  psychicznych, czyli:

I w łaśn ie  zasp o k o jen ie  tych  
w ym ien ionych  po trzeb  w pływ a 
na  dziecko pozytyw nie, sp ra ­
w ia. że ro śn ie  n am  w  dom u 
pogodny, zdrow y i łub iany  
przez w szystk ich  człow iek. Od 
sam ego początku  bow iem  
k sz ta łtu je  s ię  w  dziecku  em o­
c jona lny  s to sunek  do św ia ta  i 
do w ła sn e j osoby. Poczucie 
w łasn e j w arto śc i lub  jego b rak . 
po trzeba  p o siadan ia  b lisk ich  
i kochanych  osób, chęć dz ia ­
łan ia , osiągn ięc ia  czegoś.

S tyl w ychow an ia , czyli spo­
sób, w  ja k i dziecko je s t t r a k ­
tow ane, zależy  od różnych  po­
staw  rodzic ie lsk ich . I ta k  np. 
kob ieta , k tó re j m acierzyństw o  
n ie  c ieszy, lecz m ęczy i nuży
— n ie  je s t w  pe łn i „p raw d z i­
w ą" m atk ą . N ie zapew n ia  też 
poczucia bezp ieczeństw a m a tk a  
zby t nerw ow a, bo jąca  się b rać  
sw oje m a leń stw o  na ręce, i 
np. m a tk a , sk łócona z m ężem  
czy teściow ą, s ta le  n ap ię ta  
nerw ow o i w y b u ch a jąca  g n ie ­
w em  z by le  pow odu. N ato ­
m iast dziecko tra k to w a n e  se r­

decznie przez rodziców , spo­
dziew a się tak ie j sam ej se r­
deczności od osób z dalszego 
grona, d arząc  z resz tą  sw oją 
dziec inną  m iłością  w szystk ie  
spo ty k an e  osoby. A dziecko, 
o toczone w d om u  a tm o sfe rą  
k łó tn i czy n iechęci, s ta je  się 
w  sw ych  k o n tak tach  społecz­
nych z innym i dziećm i i oso­
bam i starszym i n ieu fne , bo- 
ja ź liw e  a czasem  agresyw ne.

W ym agania , ja k ie  s taw iam y  
dziecku, nie m ogą być an i 
zby t n isk ie , an i zby t w ysokie. 
Są one jak b y  p rzew odn ik iem  
życia, m a ją  nasze dziecko 
w ie lu  rzeczy nauczyć — m ają  
p rzede  w szystk im  za zadan ie  
nauczen ia  dziecka co je s t dob­
re. a  co złe. I bardzo  is to tne  
jes t tu  to, by n ie  m ylić  -wy­
m agań  z system em  nakazów  i 
zakazów , do k tórego  sk łonn i 
są zw łaszcza ci, k tó rzy  chcą 
dziecko n ie  ty le  w ychow ać, co 
podporządkow ać je  sw ojej 
woli. P o w sta je  w ięc py tan ie , 
ja k  i ile  w ym agać?

P rzed e  w szystk im  należy  
dziecko zachęcać, a  n ie  zm u ­
szać. N igdy n ie  pow inno  nam  
zab rak n ąć  czasu na  w y ja śn ie ­

nie dziecku, dlaczego chcem y, 
by w ła śn ie  tak , a n ie  inaczej 
postąpiło . N ie należy  się też 
zrażać  tym , że nasze  dziecko 
nie od razu  zrozum ie  czego się 
od n iego w ym aga, w ym aga to 
czasu  i naszej c ierp liw ości. 
W spółczesna psychologia u w a ­
ża, że n asze  w ym ag an ia  po ­
w inny  być od ro b in ę  w ygóro­
w ane, sp rz y ja ją  one bow iem  
szybszem u rozw ojow i m a lu ­
cha. J e s t  to  p raw d z iw e  w tedy , 
gdy m ożem y dziecku  trochę  
pom óc, nie okazu jąc  sw ego 
n iezadow olen ia  w tedy, gdy 
zw raca  się w ła śn ie  do n as z 
prośbą  o pom oc.

Co jeszcze pow inn i rodzice 
w iedzieć, w ychow u jąc  sw oją  
pociechę? P am ię ta jm y  więc, 
że n ad m ie rn a  kon tro la , często 
w y n ik a jąc a  z dobrych  chęci 
u ch ro n ien ia  dziecka p rzed  
n iebezp ieczeństw em , p rzeszka­
dza dziecku  w  p rzechodzen iu  
do sam odzielności. P ożąd an e  
je s t d aw an ie  dziecku  ro zu m ­
nej sw obody, na m ia rę  jego 
w ieku, gdyż z kolei zupełny  
b rak  k o n tro li św iadczy o b ra ­
ku  za in te reso w an ia  się dziec­
kiem , zupe łne j obojętności. 
Zaw sze n asza  m iłość do dziec­
ka p o w inna  być rozum na, 

n igdy ślepa.

W d ług im  i złożonym  p ro ­
cesie, ja k im  je s t w ychow an ie  
dziecka, po trzebne  są  i kary. 
i nagrody . N agród  pow inno  
być zaw sze w ięcej, a  k a ry  — 
m uszą być w ym ie rzan e  sp ra ­
w ied liw ie. I p am ię ta jm y : dla 
naszych  dzieci nasz  sm u tek  
czy n iezadow olen ie  je s t też 
ka rą , i to często bardzo  p rzy ­

k rą . O czyw iście, trzep n ięc ie  

m a lu ch a  w  pupę  n ie  zrob i m u 
żadnej k rzyw dy, zw łaszcza, 
gdy n a  to zasłużyło  pozw ala­
jąc  sobie za w iele. N iech to 
je d n a k  n ie  będzie p rzysłow io­
w ym  „ lan iem ” dlatego , że 
„rodziców  w dz iec iń stw ie  też 
bito, i w łaśn ie  dlatego: w yrośli 
na  po rządych  ludzi". C zęste 
bicie z reg u ły  n iw eczy o sią ­
g n ię te  w cześn ie j sk u tk i w y ­
chow aw cze. p row adzi do za­

stra szen ia  dziecka i do jego 
„w yobcow an ia’1 z należnego 
m u  szczęśliw ego dziec iństw a. 
P am ię ta jm y , że uśm iechem  i 
m iłością  w ięcej zdzia łam y, niż 

s traszen iem  i k lapsam i. D ziec­
ko, bez w zględu  na  w iek, 
zaw sze chce być kochane i 
czuć się nam  po trzebne. N ie 
zaw iedźm y w ięc jego oczeki­
w ań , a w  przyszłości tmo n ie  
zaw iedzie  naszych.

E. LORENC

— po trzeby  k o n ta k tu  em ocjo ­
nalnego ;

— potrzeby  b ezp ieczeństw a; .
— po trzeby  ak tyw nośc i;
— po trzeby  k o n tak tó w  spo­

łecznych i u znan ia  sp o łecz­
nego.
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— dzieciom

STRACH NA WRÓBLE

Pokłóciły  się dw a w róbelk i
o to, k tó ry  z n ich  nazyw ać się będzie
W ielki.

- f

— Och, p rzy jac ió ł m ych  n ie  zliczę, 
na  p azu rk ach  n ie  w yliczę!

— G łód odczuw am  n iebyw ały .
Może w iśn ie  by się zdały?

— L ećm y razem , n a  w p ro st sadu. 
n ie  poskąpi nam  obiadu .

— Ale co to? S trach  tam  sto i!'
A któż jego się nie boi!?

— Jak o ś  odszedł m i apety t... 
czu ję  w g ard le  w iśn i przesyt...

— U ciekajm y, tru d n a  rada . 
gadać  z n im  nam  nie w y p a d a !
S trach  n a  W róble — ten  jes t W ielki!
— oceniły  dw a w róbelk i.

M ałgorzata Kąpińska

— J a  — pow iedzia ł jed en  — 
łap ię  m uszek  na raz  siedem ! 

— Ach, to  fra szk a

Z cyklu: polskie legendy
stw ierd z ił

d rug i — w  szybkim  locie m e z a s łu g i! TAJEMNICZE GORY
‘ — D zisiaj ran o  — dodał p ierw szy  — 

usłyszałem  o m n ie  w ierszyk !
— Co ja  słyszą? Czy o tob ie? 
T ak im  m ałym  żółtodziobie?

— Ż ółty  ko lor je s t pogodny 
i na  d o m ia r — bardzo  m odny!

— W iersz był je d n a k  o W róbelku .
0 p rzezacnym  E lem elku!

— W łaśn ie  z E lem elków  się w yw odzę, 
m am  rodow y h e rb  na  nodze.

— W ięc cho ru jesz  też  — niebożę.
1 p rzezięb iasz się na dw orze?

— P o k asłu ję , pok ichuję , 
lecz za często nie choru ję .

— J a .z a ś  k ąp ię  się w  kałuży ,- 
i na jczęśc ie j tu ż  po burzy.

— K ąp ie l tru d ó w  n ie  nastręcza , 
za to  poleć tam , gdzie tęcza!

—  B ardzo  chętn ie , lecz n iestety , 
to  je s t d ob re  dla poety!

— N am ów iłem  raz  jaskó łkę, 
by za w a rła  ze m ną  spółkę...

— N iero z tro p n e  są  te  spółki... — 
up rzedzały  m n ie  jaskó łk i.

— Spójrz, na dzióbek  m ój w span ia ły , 
w szystk ie  p tak i by go chciały!

— Zaś odw agi n ie  m asz w cale, 
m ój dosto jny  adm ira le ...

— O braziłeś m nie, m ój drogi, 
jam  pokonał dw ie s to n o g i!

— W olne żarty , kum ie  złoty, 
dw ie  stonogi to  n ie  koty!

— A i z ko tem  też wTalczyłem , 
ileż z n im  się nak łóciłem !

— W ierzę w  to, że się kłóciłeś, 
lecz na  pew no się n ie  b iłeś!?

— N a m e p ió rka , dziób w sp a n ia ły ! 
Z araz  w alczę z ko tem  b iałym !

— A leż z c ieb ie  ch w alip ię ta , 
to n ie  kot, a  trz y  kocięta!

— P rzy jaźn iłem  się z kogutem , 
w iesz, z tym  dum nym  C h w alib u tem  ..

W daw nych , p ra p ra d a w n y c h  czasach, 
k tó rych  już n ik t n ie  p am ię ta , jeno  legendy 
p rzy d a ją  im  b lasku , na jb liższym  sąsiadem  
ziem i k rak o w sk ie j było po tężne  K ró le ­
stw o O lbrzym ów . M ieszkańcy  tego k ra ju  
n ie  byli je d n a k  o lb rzym am i, a le  k ra jem  
rządziło  siedem dziesięc iu  s ied m iu  w ie lk o ­
ludów , k tó rzy  posiadali n iezw yk łą  moc. 
Je ś li k tó ryś z n ich  pow iedzia ł słow o „ ta k ”, 
to  n a ty ch m ias t w y ra s ta ła  z ziem i w ie lka  
ska ła , a jeśli w ym ów ił słow o „n ie” , w  je d ­
nej chw ili o tw ie ra ła  się g łęboka przepaść. 
T ak i to ju ż  był dz iw ny  i zaczarow any  
k ra j. Był to też k ra j pełen  d o sta tku , b a r ­
dzo bogaty. A le k iedyś, gdy  zeb ra ła  się 
w ie lka  k ró lew sk a  ra d a  siedem dziesięciu  
sied m iu  o lbrzym ów , jed en  z n ich  poddał 
m yśl. aby  pow iększyć k ró lestw o.

— Z ag arn ijm y  ziem ię k rak o w sk ą  — 
rzekł.

K roi sk in ą ł g łow ą p rzy zw ala jąco  i ty lko  
jeszcze zap y ta ł re sz tę  panów  ra d y  o zgodę. 
A w ów czas oni odpow iedzie li jednog ło ś­
n ie:

— T ak!

L edw ie zaś w ypow iedzie li to słowo, sie­
dem dziesią t siedem  gor z ogrom nym  h u ­
k iem  w ydobyło  się z ziem i. A ta k  były 
w ysokie, że szczyty ich  g inęły  w  obłokach.

W te jże  sam ej chw ili owi panow ie  rad a  
z k ró lem  na  czele, za to, że chcie li zab rać  
cudzy k ra j, u tra c ili sw oją  czarodzie jską  
moc.

Z n ikną ł także  zam ek  k ró lew sk i, a za s ia ­
da jący  w  radz ie  o lb rzym i w  oka m gnie­
n iu  zaczęli się kurczyć  i kurczyć. C iała 
ich ję ły  pok ryw ać  się łu ską . N ie m inęło  
w ie le  czasu, gdy  z całej ra d y  o lbrzym ów  
zostało  ty lko  k łębow isko  w ężów  na  szare j, 
sk a lis te j ziem i. Jed y n ie  k ró l ja śn ia ł poś­
ród  n ich s re b rn ą  łu sk ą  i d iam en tow ym  
czubem .

L
N iew ielk ie  było te raz  jego w ężow e k ró ­

lestw o — rozciągać się m iało  ty lko tak  
daleko, ja k  daleko  sięgnąć m ógł w zrokiem , 
aby  do jrzeć  k rzą ta jący ch  się przy  p racy  
na po lu  ludzi i rozróżnić, k tó rzy  z n ich  
m a ją  na  sobie szare, a k tó rzy  b ia łe  gunie.

W szystko lo w ydarzy ło  się p rzed  w ie lo ­
m a w iekam i. A le po tem  całe k ró lestw o  
w ężow e porosło  lasem  sm erków  i zm ieniło  
się w  n iep rzeb y tą  puszczę, k tó ra  po dzień 
dzisiejszy  p rze trw a ła . 'Nad ow ą zaś pusz­
czą c iem n ie ją , słow em  olbrzym ów  z głębi 
ziem i w ydobyte, szczyty górskie, nazw ane  
później K a rp a tam i. P o w ia d a ją  też  ludzie, 
że ów sreb rn o łu sk i k ró l w ężów  u siłu je  z 
tru d em  w ie lk im  w czołgać się na  te  szczy­
ty, aby  p a trząc  z góry  na  sw e kró lestw o  
ja k  n a jw ięk szą  jego polać w zrok iem  o g a r­
nąć  i p rzez  tD najroz leg le jszym  je  uczynić. 
A zaś na  w ie rch ach , p rzez  k tó re  w ężow y 
k ró l się p rzesunął, żad n a  d rzew in a  n ie  
urośn ie , ty lko  skały  lśn ią  jego sreo rzysto - 
d iam en tow ym  śladem .

Oprać. M.K.

na podstaw ie  baśn i

M. K ru g e r pt. „ J a k  pow sta ły  K arp a ty "
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Chrześcijanie 
a I wojna światowa
K ażda w o jn a  w śró d  narodów  

ch rześc ijań sk ich  je s t policzkiem  
d la  w yznaw ców  C hrystu sa  — M i­
łośn ika  sp raw ied liw ośc i i p rzeb a ­
czenia  o raz  K ró la  P oko ju . P ie r ­
w sza w o jn a  św ia tow a by ła  po 
p ro s tu  k lę sk ą  ch rześc ijan , a 
zw łaszcza ka to lików . M ożna było 
z goryczą i sa rk azm em  zm ienić  
znany  w e rse t z „D ziejów ” , s ta ­
w ia jący  w yznaw ców  C h ry stu sa  za 
w zór m iłości i w o łać: „P a trzc ie  
ja k  on i się n ien aw id z ą !”. Ju ż  n ie  
chodziło  o d ro b n e  an im o z je  czy 
k łó tn ie  m iędzyw yznan iow e. P od ­
czas I w o jn y  św ia tow ej ka to licy  
m ordow ali ka to lików , a p raw o ­
sław n i sw oich  w spółw yznaw ców . 
W praw dzie  p rzyw ódcy  K ościoła 
n aw o ływ ali do zap rzes tan ia  roz­
lew u  k iw i i rozs trzygn ięc ia  spo­
rów  w  drodze  negocjac ji poko jo ­
w ych, a le  ich głos to n ą ł w  h u k u  
dział i w ark o c ie  p ierw szych  czoł­
gów. R ozbici i sk łócen i ch rześc i­
jan ie , m im o ogrom nej m asy  
w iernych , okazali się  bezsiln i 
w obec w o jen n e j m ach iny . Czuli

się ja k  w inn i p rzy n a jm n ie j częś­
ciow o, że przez sw oje rozb icie  
dopuścili do ta k  s trasz liw ej m a ­
sak ry  w  św iecie. Sam i przecież 
do lew ali o liw y do ognia. C hociaż 
w  E u ro p ie  w rza ło  od k łó tn i i 
sporów  m iędzy  n aro d am i, rzadko  
k to  p róbow ał gasić  lecące iskry . 
N ienaw iść  P iu sa  X  do m o d ern iz ­
m u i d e te rm in izm , z jak im  ten  
pap ież  zw alczał rzekom ych  p rz e ­
c iw ników  w iary , d aw a ła  p rzyk ład  
bezpardonow ego ro zp raw ian ia  się 
z opozycją. J a k  s tw ie rd za ją  zgod­
n ie  h is to rycy , w ybuch  I w o jny  
św ia tow ej n ie  by ł d la  nikogo 
n iespodzianką.

A nglia  ba ła  się u tra ty  hegem o­
n ii na  m orzu, R osja  i N iem cy 
m arzy ły  o k o n tro li całego B a łty ­
ku. A u stria  i R osja  m ia ły  sw oje  
in te resy  n a  B a łkanach . T am  
w łaśn ie  n a s tąp ił w ybuch . A u stria  
an ek to w a ła  B ośnię. W d n iu  
28 czerw ca 1914 r. bośniaccy za­
m achow cy zam ordow ali a u s tr ia c ­
k iego a rcyksięc ia  F ran c iszk a  F e r­
d y n an d a  i jego m ałżonkę. A u str ia  
n ie  bez ra c ji w idz ia ła , w  ty m  
rękę  S erb ii i rozpoczęła  p rzeciw  
niej dz ia łan ia  w o jenne , zapew ­
n iw szy  sobie w p ie rw  p o parc ie  
N iem iec. Za S erb ią  u ję ła  się 
zb ro jn ie  so juszn icza R osja, co 
spow odow ało  k o n flik t z N iem ca­
mi. P o  s tro n ie  R osji opow iedzia ła  
Się F ran c ja , śc iąga jąc  n a  siebie 
a ta k  n iem ieck i, m iędzy  innym i 
przez te ry to riu m  n e u tra ln e j B el­
gii. P on iew aż  pożar w o jn y  zaczął 
o g arn iać  rów nież  kolonie, A nglia 
w ypow iedzia ła  w o jnę  N iem com . 
Szybko w  w ir  w alk i d a ją  się 
w ciągnąć  T u rc ja  i Jap o n ia . Jak o  
o s ta tn ia  w zm acn ia  b lok  n iem iec­
ki B u łgaria , k tó ra  je s ien ią  1915 r. 
uderzy ła  n a  S erb ię . Od 1917 roku  
k oa lic ję  an ty n iem ieck ą  w sp ie ra ją  
S tan y  Z jednoczone.

K o n flik t n a  B a łk an ach  rozrósł 
się do rozm iarów  w o jny  św ia to ­
w ej, k tó ra  trw a ła  cztery  la ta  i 
b lisko  cztery  m iesiące, p o ch łan ia ­
jąc  m iliony  is tn ie ń  ludzk ich  i 
p ow odu jąc  o lb rzym ie  zniszczenia  
m a te ria ln e . I w o jn a  św ia to w a 
zakończyła  się tra k ta te m  w  W er­
salu , p odp isanym  28 czerw ca 
1919 r. N a w n iosek  p rezy d en ta  
S tan ó w  Z jednoczonych , T hom asa  
W oodrow a W ilsona (1856— 1924), 
pow ołano  ogó lnośw iatow ą o rg a n i­
zację  pod  n azw ą L iga N arodów . 
L iga m ia ła  czuw ać n ad  m iędzy ­
narodow ym  bezp ieczeństw em  i 
pokojem .

W spom niałem , że ch rześc ijan ie
i ich  p rzyw ódcy  n ie  da li rad y  
p ow strzym ać k rw aw e j m ach iny . 
A le K ościoły n ie  czeka ją  b ie rn ie  
na rozw ój w ypadków , s ta ra ją c  
się łagodzić w  m ia rę  sw oich m oż­
liw ości sk u tk i w o jny . N a te r e ­
nach  n ie  o g arn ię tych  zaw ieru ch ą  
w o jen n ą  o rg an izu ją  zb ió rkę  żyw ­
ności, le k a rs tw  i odzieży d la  
tych, k tó rzy  s tra c ili dom  i zd ro ­
wie. D uchow ni id ą  odw ażn ie  na  
lin ie  fron tow e, by n ieść pom oc 
d uchow ą i sa n i ta rn ą  żołnierzom . 
W spólne n ieszczęście b ra ta ło  lu ­
dzi ze sobą skłóconych. N a n ie ­
jed n y m  po lu  b itew nym  k w itła  
p rak ty czn a  ekum en ia . P ro te s ta n t 
dzielił się łyk iem  w ody z k a to li­
kiem , a k a to lik  o p a try w a ł rany  
p raw osław nego .

C ała ludzkość zap rzysięgała , że 
w ięcej do w o jn y  n ie  dopuści. To 
sam o p o w ta rza ły  K ościoły. Ś red ­
n iow ieczny  m n ich  M alach iasz 
n azw ał B enedyk ta  X V  — pap ieża  
z o k resu  I w o jny , m ian em  „reli 
g io -d ep o p u la ta” (w y ludn iona re ­
ligia) — i n ie  pom ylił się, bo 
s tra ty  w śród  k a to lik ó w  były  o l­
b rzym ie. C h rześc ijan ie  je d n a k  nie 
z rozum ieli do końca lekcji w o jny

i n ad a l trw a li w  w aśn iach  i 
jeszcze trw a ją .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

„O św icie  m ieli rozpocząć a tak . 
K siądz S m ith  o d p raw ił m szę św.
0 trzec ie j nad  ran em  w z iem ian ­
ce m a jo ra , u ży w ając  jak o  o łta rza  
skrzyni, na  k tó re j postaw ił dw ie 
św iece i k rucy fik s. G dy odw rócił 
się i u jrz a ł w  n ik łym  b lasku  
św iec su ro w e tw arze  m odlących 
się w  sk u p ien iu  m ężczyzn, odczuł, 
że ta k  w łaśn ie  po w in n a  być od­
p raw io n a  M sza św .: w  w ielk ie j 
ciszy i w  pobliżu  śm ierci.

N ie było dzw onka, w  k tó ry  
m ożna by  uderzyć  na  „Ś w ię ty ”, 
w ięc m a jo r  s tu k a ł łyżeczką w 
b laszaną  m enażkę, co b rzm iało  
zupełn ie  nabożnie . Jeszcze n a ­
bożniej zab izm ia ło  n aw et przy 
P odn iesien iu , gdy C hrystu s znów 
w ciela ł się w  H ostię i d rża ł w 
c ien iach  w ina. M od ląc  się ponad  
ta jem n icą  k siądz S m ith  dzięko­
w ał B ogu za te n  jed en  n iezaw od­
ny m ały  cud, k tó ry  zgodnie z J e ­
go ob ie tn icą  trw a ć  m ia ł zawsze, 
aby  ludzie  oderw ać  się m ogli od 
sw oich grzechów  i p rzy lgnąć  do 
ja sn y ch  sp raw  n ieba . P o tem  
znalaz ł się  w śród  żołnierzy  
w p ro w ad za jąc  B oga do prz ' 
ków  ich  serc, aby  by li oczysziS*. 
ni z w ie lk ie j zgn ilizny  i zgorsze­
n ia  tego  św ia ta  i m ogli Go 
poznać, gdy  uśm iechn ie  się do 
n ich  w  ra ju . C zar m in ą ł szybko.
1 oto znów  św ia t był w okół, p e ­
łen  bezpośredn ich  zad ań  do w y ­
konan ia . Z d jąw szy  sza ty  ksiądz 
S m ith  w yszedł za raz  z z iem iank i, 
by złożyć sw e dziękczyn ien ie  
w śród  ułożonych w  stosy w orków  
z p iask iem ...”

BRUCE MARSCHALL
C hwała córy k ró lew sk ie j

PORADY

Lekarskie

O hartowaniu się
H a rto w an ie  się je s t to  s y s t e ­

m a t y c z n e  p rzec iw d z ia łan ie  
w y d e lik a tn ia jący m  w pływ om  cy­
w ilizac ji. C yw ilizac ja  oszczędza 
człow iekow i w ie le  n iew ygód, ale 
jednocześn ie  osłab ia  w  n im  n a ­
tu ra ln e  m echan izm y  o b ronne  co 
sp raw ia , że pod w pływ em  czyn­
n ików  zew nętrznych  reag u je  ob­
jaw am i chorobow ym i. K ażdy 
człow iek m oże sw ój o rgan izm  
przystosow ać do w ah ań  te m p e ra ­
tu ry  i w ilgo tności pow ietrza, 
choć n ie  każdy  m a tę  zdolność 
jed n ak o w o  rozw in ię tą . Jed en  
ledw ie  d o tk n ie  bosym i stopam i 
z im nej podłogi, a za raz  zaczyna  
k ichać  i kaszleć, d rug i p rzem o k ­
n ie  ca ły  n a  deszczu i w ie trze , i 
n ic  m u n ie  jest.

Otóż, bv nasz  organ izm  p o tra ­
fił p raw id ło w o  dostosow yw ać się 
do upału , zim na, w ilgoci, trzeb a  
go h arto w ać , czyli odpow iednio  
ćw iczyć. H arto w an ie  w zm aga n:e 
ty lko  odporność na  choroby z 
p rzezięb ien ia , a le rów nocześn ie  
pozy tyw nie  w p ływ a n a  uk ład  
nerw ow y i na cały u stró j. A przy 
tym  je s t dostępne d la  każdego, 
bo ś ro d ii  jak im i się posługu je  
to pow ietrze, w oda i słońce.

G dy człow iekow i n iezah a rto - 
w anem u  p rzem arzn ą  nogi, to
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zw ykle d o sta je  k a ta ru , na to m ias t 
gdy zm arzn ą  m u  ręce  n ie  ch o ru ­
je  choćby był n ie  w iem  ja k  
w raż liw y  n a  zim no. Czym  to 
m ożna w ytłum aczyć?

C złow iek p ie rw o tny , oczyw iś­
cie, chodził boso, a w  sw oich 
w ęd ró w k ach  często kaleczy ł so­
bie stopy. C hcąc w ięc je  u ch ro ­
nić p rzed  ska leczen iam i zaczął 
sobie p rzyw iązać  do nóg k aw ałk i 
g ru b e j zw ierzęcej skóry. Z cza­
sem  to p ry m ity w n e  ..obuw ie” z a ­
częto u lepszać, up iększać no i 
nosić sta le , co w  efekcie  w y ­
tw orzy ło  sz tuczn ie  tak ie  w a ru n k i 
c ieplne, że nogi „u w raż liw iły  s ię” 
na w ah a n ia  tem p e ra tu ry , w ilg o t­
ności, a  d łon ie  — p ra w ie  s ta le  
w ystaw ione  n a  zm iany  te m p e ­
ra tu ry -  i często s ty k a jące  się z 
w odą — znakom icie  się z a h a rto ­
w ały  i n ie  w y w ołu ją  re a k c ji za­
z ięb ien ia .

O odporności na  zm iany  te m ­
p e ra tu ry  decy d u je  sp raw ność  n a ­
szych w ew n ę trzn y ch  m ech an iz ­
m ów  reg u lac ji c iep lnej. O czyw iś­
cie zaangażow any  je s t w  to 
uk ład  nerw ow y. W  h a rto w an iu

więc, uk ład  nerw ow y  spe łn ia  
n a jw a ż n ie jsz ą  rolę. J a k  w yg ląda  
człow iek h a r tu ją c y  się p rzy  po­
m ocy ko n tra sto w y ch  bodźców  
c iep lnych? W eźm y p rzyk ład  z 
n a g rz a n ą  ła źn ią  i ob lew an iem  się 
z im n ą  w odą. Z an im  człow iek po­
le je  s ię . n ią , sk ó ra  jego  je s t 
czerw ona, go rąca  i spocona — 
p on iew aż c iep ło  m ocno p o d ra ż n i­
ło zakończen ia  n erw ow e w  skó­
rze. B odźce te, za p o śred n ic t­
w em  nerw ów , pobieg ły  do o środ­
ka reg u lac ji c iep ła  w  m ózgu, a 
s ta m tą d  p rze tw orzone  — z po­
w ro tem  na  obw ód ciała  do n a ­
czyń k rw ionośnych  i g ruczołów  
potow ych. W  rezu ltac ie  naczyn ia  
k rw ionośne  rozszerzy ły  się, 
zw iększy ła  się ilość p rzep ły w a­
jące j przez n ie  k rw i. c iep ło ta  
skóry  podniosła  się i w zm ogło 
się p ro m ien io w an ie  c iep ła  na 
zew nątrz . D zięki tem u , pom im o 
gorąca  p an u jąceg o  w  łaźni, te m ­
p e ra tu ra  c ia ła  p ra w ie  w ca le  się 
n ie  zm ien iła . A co się stan ie , gdy 
ciało  zostan ie  te raz  po lane  z im ­
n ą  w odą? Z im na  w oda obniża 
te m p e ra tu rę  o taczającego  środo ­
w iska , co odruchow o pow odu je

w  o rgan izm ie  w zro st p ro d u k c ji 
c iep ła  i zm n ie jszen ie  jego w y- 
p ro m ien io w an ia  na  zew nątrz . 
S kó ra  b lednie , rob i się ch ło d n ie j­
sza, bo naczy n ia  k rw ionośne 
zw ięziły  się, w ydzie lan ie  po tu  
u sta je , lecz te m p e ra tu ra  c ia ła  nie 
u lega  zm ian ie .

O p isane  tu  pob ieżn ie  czynności 
u k ład u  nerw ow ego  stopniow o c-  
ra z  b a rd z ie j się u d o s k o n a li  
pod w aru n k iem , że p rz e s tra ja n ić  
o rg an izm u  za pom ocą zm iennych  
bodźców  ciep lnych  p o w ta rza  się 
w ie lo k ro tn ie  i sys tem atyczn ie  (na 
tej sam ej zasadzie, na  ja k ie j o ­
p ie ra  się każdy tren ing ).

R ozm aici ludzie  różn ie  re a g u ­
ją  na z im n ą  w odę. ru ch  pow ie­
trz a  lub  p ro m ien ie  słoneczne. 
Z ależy to  od in d y w id u a ln e j od­
rębności każdego człow ieka, od 
jego budow y fiycznej, s tan u  
uk ład u  nerw ow ego, w a ru n k ó w  w 
jak ich  się rozw ija ł itd . Z tych 
pcw odów  do h a rto w a n ia  należy 
przystępow ać  z zachow an iem  
w szelk ie j ostrożności i zaczynać 
je  należy  od słabych  bodźców. 
In tensyw ność  zab iegów  h a r tu ją ­
cych m ożna zw iększyć w ów czas, 
gdy w szystko  w sk azu je  że o rg a ­
n izm  znosi je  dobrze. W raz ie  
pogorszen ia  się- sam opoczucia  z a ­
biegi h a rtu ją c e  należy  n a ty c h ­
m iast p rze rw ać  i zw rócić  się po 
po rad ę  do lekarza .

Szczególnej ostrożności w y m a ­
g a ją  dzieci i ludżie  s ta rs i. I d la 
nich  h a rto w a n ie  się je s t bardzo  
pożądane, a le dop iero  po zasięg­
n ięciu  op in ii lek a rza  i ściśle w e­
d ług jego  zaleceń.

A. M,



Rozmowy 
z Czytelnikami

K ilk a  ko respondencji, m iędzy 
in n y m i lis t P a n i B a rb a ry  B. z 
W rocław ia, zaw ie ra  p ro śbę  o po­
dan ie  w  sposób m ożliw ie p rosty
i z rozum ia ły  n aw e t d la  „starego  
ch rześc ijan in a" , co to  je s t su k ­
cesja  aposto lska. N a to m ias t Czy­
te ln ik a  ze S ław n ikow ic  in te re su ­
je  fak t, czy K ościół P o lskokato - 
lick i posiada  sukcesję , oraz czy 
m a ją  ją  rów n ież  K ościoły e w a n ­
gelick i i ang likańsk i.

S u k cesją  aposto lską  n azy w a­
m y n iep rze rw an e  w  ciągu  w ie ­
ków  p o w iązan ie  b iskupów  k a to ­
lick ich  z A posto łam i, po legające  
na  p rzek azy w an iu  św ię te j w ła ­
dzy. Z baw iciel, z ak ła d a jąc  K oś­
ciół, część sw o je j w ładzy  nauczy ­
cielsk iej, k ap łań sk ie j i p a s te r­
sk ie j p rze la ł na  sw oich A posto ­
łów. Ci z kolei w k ład a li ręce  na 
sw oich uczniów , u d z ie la jąc  im  
■^-łceń k ap łań sk ich , czy sak ry  

^> ^t«p ie j i czyniąc sukceso ram i 
w sp raw o w an iu  św ię tych  funkc ji. 
Ł ańcuch  p rzek azy w an ia  św ię te j 
w ładzy  n ie  zosta ł w  K ościele 
p rze rw an y  aż do naszych  czasów
i n igdy  n ie  będzie  p rzerw any . 
G dybyśm y zechcieli śledzić ź ró d ­
ła  św ięceń  k tó regoko lw iek  z b is ­
kupów  kato lick ich , to cofa jąc  się 
w stecz, doszlibyśm y do któregoś 
z A postołów . N iek tó rzy  u s iłu ją  
w ykazać, że n a jb a rd z ie j u ch w y t­
ną  je s t su k cesja  na sto licach  p a ­
tr ia rszy ch  R zym u czy K o n stan ty ­
nopola. T ak ie  rozum ow an ie  nie 
je s t w  pe łn i pop raw ne, bo n ie  
zaw sze następ ca  na dan e j sto licy  
b isk u p ie j o trzym yw ał sa k rę  z 
rą k  sw ego p o p rzed n ik a  w  u rz ę ­
dzie. P o n iew aż  jed n ak  K ościół 
czuw ał, by m ieć p raw y ch  b isk u ­
pów , m ożna o sta teczn ie  uw ażać 
poczet p a tr ia rc h ó w  za ogniw a 
łań cu ch a  sukcesji, m im o licznych 
p rze rw  m iędzy po n ty fik a tam i.

B yła w  staroży tności ch rześc i- 
skdej ta k a  w spó lno ta  w ie r- 

-r-^h , czyli K ościół k ra jo w y  z 
cen tru m  w  A lek san d rii, w  k tó ­
rym  uw ażano , że nośn ik iem  su k ­
cesji n ie  je s t sam  biskup , lecz 
ró w n ież  ko leg ium  k ap łańsk ie . 
Ono m ogło p rze lać  pełn ię  w ładzy  
b iskup ie j n a  w y b ran eg o  przez 
sieb ie  k an d y d a ta . - P rzy jm u jąc  
a lek san d ry jsk ie  rozum ien ie  su k ­
cesji m ożna tw ierdzić , że je j 
isk ra  tli się w  każdym  k ap łan ie
i gdyby  nag le  na  św iecie  z a b ra k ­
ło b iskupów , ten  św ię ty  szczebel 
h ie ra rc h ii m ógłby zostać bez 
tru d u  w skrzeszony  do życia. P o ­
n iew aż  na  raz ie  b iskupów  nie 
b rak u je , oni sam i p rzek azu ją

sw oim  następcom  aposto lsk i 
m an d a t.

K ościoły s ta roka to lick ie , a 
w śró d  n ich  nasz K ościół P o lsko- 
ka to lick i, m a ją  pe łn ą  i pew n ą  
sukces ję  aposto lską, z acze rp n ię ­
tą  ze S ta rob iskup iego  K ościoła 
H oland ii. W ażności sak ry  b isk u ­
p ie j w  tym  K ościele, p rzy ję te j od 
św iętego  W ilib ro rda , n ie  ośm ielił 
się n ik t podw ażać. N aw et p a p ie ­
że w  okresie  na jw iększego  n a s i­
len ia  n iechęci, czy w ręcz  w ro ­
gości w zględem  a rcyb iskupów  
U trech tu  — zw ierzchn ików  S ta ­
rob iskup iego  K ościo ła — u zn a­
w a li ich sak rę . K siędzu  F ran c isz ­
kow i H odurow i — o rg an iza to ro ­
w i Polskiego N arodow ego K a to ­
lick iego  K ościoła w  A m eryce  i 
w  Polsce — w ładzę  aposto lską  
przez udzie len ie  sak ry  b iskup ie j 
p rzek aza ł a rcy b isk u p  U trech tu , 
G e ra rd  Gul, w  d n iu  29 w rześn ia  
1907 r. B iskup  Fr. H odur k o n se ­
k ro w a ł cały  szereg  b iskupów , a 
w śród  nich  d ługoletn iego  p rzy ­
w ódcę PN K K  w  S tan ach  Z jed n o ­
czonych i K anadzie , ks. bpa L eo­
na G rochow skiego. Z r ą k  b isk u ­
pa L. G rochow skiego m a n d a t 
aposto lsk i o trzym ał a k tu a ln y  
pierw szy  b iskup  PN K K  w  A m e­
ryce, K an ad z ie  i B razy lii — bp 
F ran c iszek  R ow ińsk i, a tak że  bp 
M aksym ilian  R ode i zw ierzchn ik  
K ościoła P o lskokato lick iego  bp 
T adeusz M ajew ski. K o n sek rac ja  
bpa  T. M ajew skiego  odby ła  się 
w  d n iu  10 lipca  1966 r. w  Bo­
le s ław iu  kolo O lkusza.

K ościoły ew angelick ie  n ie  
p rzy w iązu ją  w ag i do m a te r ia ln e ­
go, w idzia lnego  p rzekazyw an ia  
św ię te j w ładzy  w spo łecznoś­
ciach  ch rześc ijań sk ich . Ich  zd a ­
niem , św ię ta  w ład za  trw a  w  ca­
ły m  ludzie  Bożym . K ościół jako  
zg rom adzen ie  w iernych , w y b iera  
d la  sieb ie  ad m in is tra to ró w  do 
św iętych  posług' i ten  w ybór da je  
pe łn ię  w ładzy  k ap łań sk ie j, czy 
b iskup ie j. O brzędy  o rd y n ac ji są 
ty lko  u roczystym  w p ro w ad ze­
n iem  w  posługę dla K ościoła 
ew angelick iego . B iskup i ew an g e­
liccy n ie  p rze lew a ją  na  sw oich 
następców  m a n d a tu  ap osto lsk ie ­
go, r i e  m a więc m ow y o su k ce ­
sji aposto lsk ie j w  sensie  sztafe ty  
biskupów , p rzekazu jących  sobie 
w w idz ia lny  sposób duchow y 
p łom ień  aposto la tu .

K ościół an g lik ań sk i, chociaż 
należy  do g rona K ościołów  
ew angelick ich , odnośnie  sukcesji 
aposto lsk iej z a jm u je  postaw ę po­
śred n ią  m iędzy  k a to lik am i a p ro ­

te s tan tam i. W praw dzie  w  K oś­
ciele tym  p o d k reś la  się służebny 
c h a ra k te r  u rzęd u  b iskupiego  i 
uznaje , że w ładza  św ię ta  pocho­
dzi ze społeczności w iernych  
przez a k t w yboru , to je d n a k  p e ł­
n ię  ap o sto la tu  uzysku je  e lek t 
przez w łożenie  r ą k  b iskupa p o d ­
czas k o n sek rac ji. N ie m a w ięc 
w ątp liw ości, że an g lik an ie  zacho ­
w a li i p ie lęg n u ją  sukces ję  a p o s­
to lską  w  ka to lick im  rozum ien iu .

W ażność su k ces ji aposto lsk ie j 
po d k reś la li O jcow ie  K ościoła. 
Ju ż  św . Iren eu sz  z L yonu  (ok. 
140—202), w  dziele  p t. „P rzeciw

PORADY

KuLinarne

Makaron z sosem  
truskaw kow o-serow ym

25 dkg m a k a ro n u  (k ra jank i), 
sól, ły żk a , o leju , 1 tw aro żek  Ho­
m ogenizow any, pół szk lank i 
śm ietany , 40 dkg tru sk aw ek , m o­
gą być z kom potu , odcedzone, 
cu k ie r — do sm aku .

M ak aro n  go tow ać w  osolonej 
w odzie z łyżką  o le ju , odcedzić, 
rozłożyć c ienką w a rs tw ą , aby  w y ­
styg ł (m ożna też podać gorący). 
T w arożek  rozetrzeć  ze śm ie tan ą
1 cu k rem  i dodać do n iego część 
oczyszczonych, zm iksow anych  lub  
rozgniecionych  w idelcem  tru sk a ­
w ek. P ozostałe  ow oce w łożyć do 
sosu w  całości. M ak aro n  ob lic ie  
oblać sosem  ow ocow ym , posypać 
jeszcze n iew ie lk ą  ilością  cukru . 
W  te n  sam  sposób m ożna podać 
ryż ugo tow any  na m leku .

N aleśniki z sosem ow ocow ym

N a ciasto : 1,5 szk lank i m ąki,
2 ja jk a , 1,5 szk lank i m leka , około
1,5 szk lank i w ody, 2 lub  3 łyżki 
o leju . N a nad z ien ie : 20 dkg se ra  
tw arogow ego, 2—3 łyżk i m leka. 
Na sos: 1 szk lanka  śm ietany ,
40 dkg  tru sk aw ek , cu k ie r do sm a­
ku, 2 łyżk i o le ju  do podsm ażen ia  
naleśn ików .

U sm ażyć bardzo  cienk ie  n a leś­
n ik i. N iekw aśny  se r rozetrzeć  z 
m lek iem , osolić i dodać nieco 
c u k ru  do sm aku. P osm arow ać  
n im  n a leśn ik i, zw inąć  ru lony. 
O czyszczone tru sk a w k i rozetrzeć 
lub  zm iksow ać ze śm ie tan ą , część 
dołożyć w  całości lu b  m ało  ro z ­
d robn ione. P odsm ażone n a leśn ik i 
p rzed  podan iem  oblać przygo to ­
w anym  sosem.

Kruche babeczki z owocam i

20 dkg  m ąk i, 10 dkg m a rg a ry ­
ny, su row e żółtko, łyżka  kw aśnej 
śm ie tany , sól. N a nad z ien ie : 2 
b iałka, 4 łyżki cuk ru , owoce.

h erez jo m ” pisze: „K ażdy, k to
p raw d ę  chce zobaczyć, m oże w e 
w szystk ich  K ościo łach  stw ierdz ić  
trad y c ję  aposto lską  ro zg łaszaną  
po całym  św iecie. M ożem y w y­
m ienić  tych, k tó rzy  przez  A po­
sto łów  zostali u s tan o w ien i b isk u ­
pam i, ja k  rów n ież  ich następców  
aż do nas. T ak  w ięc ty lko  ten  
K ościół m a p raw o  zw ać się apo ­
sto lsk im . k tó ry  zb udow any  je s t 
na „ fu n d am en c ie  A posto łów ”, 
czyli m a b iskupów  pochodzących 
w  p roste j lin ii św ięceń  od A po­
stołów ".

DUSZPASTERZ

P rzygo tow ać k ru ch e  ciasto , o ­
chłodzić je, a  n a s tęp n ie  ro zw ał­
kow ać i c ienk im  p lack iem  w yle- 
pić dobrze  natłuszczone fo rem k i 
babeczek. U piec.

P rzed  podan iem  ubić  z b iałek  
bardzo  sz tyw ną p ianę . P od  ko­
niec dodać do n ie j cu k ie r i jesz ­
cze ub ijać . G ęstą  p ian ę  rozłożyć 
do babeczek, na  n iej ułożyć ow o­
ce, n a  p rzy k ład  tru sk a w k i lub  
m aliny , z resz ty  p ian y  sporządzić  
dekorację .

P lacek z jagodam i

40 dkg m ąk i, 4 dkg drożdży, 
około 1,5 szk lank i m leka , sól, 4 
żó łtka, 8 dkg  cukru , 1/2 kostk i 
m arg ary n y , 30 dkg czarnych  ja ­
gód, 2 łyżki ta r te j bu łk i.

P rzygo tow ać  ciasto  drożdżow e, 
odstaw ić  aby  w yrosło . W ysm aro­
w ać b lachę  tłuszczem  i rozłożyć 
na  n ie j 2/3 w yrośn ię tego  ciasta . 
P ozostałe  rozw ałkow ać  n a  s to ln i­
cy na  c ienk ie  w ałeczk i. P onow nie  
w yrośn ię ty  p lacek  posm arow ać 
b ia łk iem , z w ałeczków  ułożyć 
obrzeże o raz  k ra tk ę  na  całe j po­
w ierzch n i c iasta , lekko  p rzyc is­
nąć. C zarne  jagody  w ym ieszać z 
ta r tą  bu łką , nasypać  w  oczka 
k ra ty , sp raw d z ić  czy są rozłożone 
rów n o m ie rn ie  ha  całe j p o w ierz­
chn i c iasta . P lacek  upiec. Jeszcze 
gorące ciasto, za raz  po w y jęc iu  z 
pieca, posypać cuk rem  pud rem .

P lacek z agrestem

4 ja jk a , 8 dkg cu k ru , 20 dkg 
m ąki, 1 3 kostk i m arg a ry n y , ły ­
żeczka p ro szku  do pieczenia , 1 3 
szk lank i m leka , łyżka  tłuszczu, 
łyżka  ta r te j  bu łk i, 4 dkg  cu k ru  
p u d ru  do posypan ia  p lacka , 50 dkg 
dorodnego  ag restu .

C uk ier u trzeć  z m a rg a ry n ą  i 
ja jk a m i n a  m asę. D odaw ać m ąkę
i m leko  oraz  proszek  do piecze­
n ia  i u trzeć  ciasto . Jeże li tru d n o  
się rozsm arow u je , m ożna dodać 
jeszcze je d n ą  lub  dw ie łyżki m le­
ka. P osm arow ać b lachę  tłuszczem , 
w ysypać ta r tą  bu lką. R ów ną 
w a rs tw ą  rozłożyć ciasto , a  na 
n im  um yty  "i osączony ag rest. 
W staw ić  do p ieczenia. G orące 
ciasto  zaraz  po w y jęc iu  z pieca 
posypać cu k rem  p u d rem  i p o k ra ­
ja ć  na  dość duże k w ad ra ty .
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Lucia podeszła  do lustra .  Uśmieszek ironiczny powrócił  n a  wargi. B yła  b la­
da  i podniecona.  W olnym  r u c h e m  zaczęła zd jem o w ać  suknie ,  ro zp la tać  w ło ­
sy. U b ra ła  się w  bia ły  negliż i u łożyła w ygodnie  n a  a k sa m i tn y m  szezlongu. 
Do zdum ione j  p a n n y  służącej,  k tó ra  weszła, b a ro n ó w n a  rzekła k ró tk o :

— J e s te m  chora. Nie p r z y jm u je  nikogo.,
W k w a d ra n s  po tem  zaszum iało  jed w ab iam i ,  i w biegła  baronowa.
Nies łychane zdziwienie odbiło się n a  jej twarzy .
— Co to?! Jakaś . . .  n o w a  szopka?
Lucia  podłożyła  ręce pod głowę i p a t rza ła  n a  m a tk ę  spokojnie.
— Luciu :  co to znaczy?.. .
— Je s te m  n ieubra i ia ,  widzi m am a.
— Ale raut.. .  Ju ż  się zjeżdżają!
— Nie wyjdę.
— Co?!
— Nie w y jdę  dziś.
B a ronow a  w'3'buchnęla.
— H is te ryzu jesz !  Wieczne skandale*  Co ty  wyrabiasz?. . .
Tu es t f o l ie !
Po tok  słów, p e łny  oburzen ia  i złości, p r zep la tan y ch  f rancuzczyzną,  w y rw a ł  

się z ust  pan i  Idalii.  Ale Lucia była j a k b y  g łucha.  P a t rz a ła  w okno  z z im ną  
krw ią ,  ty lko  w argi  us t  d rża ły  uśm iechem  n ie n a tu ra ln y m .  B aronow a po w y ­
buchu  gniew u zaczęła prosić , zak l inać .  Nic nie  pomogło. Lucia  odpow iada ła  
na  wszystko  bezwzględnie :

— Dziś nie w yjdę .
— P iękn ie  się zachow ujesz! . . .  Oświadczył mi się o ciebie książę  Zygfryd .  

Posia łam  cię p rosić ;  wie,  żeś zdrowa. On czeka w sali, a ty...
W zruszyła r am io n am i  wściekle.
— H is te ry czk a  — sy k n ę ła  zjadliwie.
Lucia podniosła  się.
— Od tego t rzeba  było zacząć, m a m o  — rzek ła  spokojnie .  Wiedziałam

o w aszym  spisku. M oją odpowiedź  księciu  daję  swoim postępow aniem . Nie 
chcę go widzieć i znać.

B aronow a za trzęs ła  się.
— M alheu reuse  filie! Z as tanów  się, co robisz. Obrazisz go raz  n a  zawsze! 

Taka  p a r t ia  n iebyw ała ,  tak i  g en te lm an!
— Nie chcę go widzieć i znać  — pow tórzy ła  wes ta łka .
— Dlaczego! Ja k i  powód?
Lucia nic  nie odrzekła.
B a ronow a  zaśm iała  się rubasznie .
— A! pew no s ta ra  śp ie w k a :  „n ie  k ocham  go” .
Milczenie.
Pan i  Idalia  wybiegła z pokoju.

Zan im  doszła do sali, uspokoiła  sw ó j  glos i wyraz  tw arzy .  Do oczek u jąc e ­
go w m a łym  b u d u a rk u  księcia,  r z e k ła  z u p rze jm y m  uśm iechem , praw ie  z a ­
chw y ca ją cy m :

— Cierpliwości, cher  prince. Moja córka  jes t  t rochę. .. niezdrowa.. . Zupełn ie  
niespodziewanie.. . migrena.. .  un peu  de nerves.  v o u s  comprenez?.. .

Książę, e legancko  pochy lony  naprzód,  t r z y m a ją c  duży  palec lew ej  ręk i  
w kieszonce kam izelk i ,  b łysnął  b inok lam i i p raw ą  dłonią  m usną ł  spo rą  łysinę 
św iecącą  z pom iędzy  u t re f io n y ch  włosów.

— Spodziew am  się jednak . . .  zaczął  nosow ym  głosem.
Lecz baronow a żywo mu p rzerw ała :
— O! N atu ra ln ie !  J e d n a k  dziś n a w e t  nie m ów iłam  córce. .. de ce t te  chance

— dodała  ciszcj  i z umizgiem. T rzeba ją oswoić.
— Więc b a ro n ó w n a  nie  w yjdzie  do nas...

Pan i  Idalia  z robiła  ro zp łak an ą  minę.
— Może po tem  da się namówić.  Teraz.. . elle es t indsposee.
— Hm! — m ru k n ą ł  książę p o w ątp iew ająco .

Bohdan  słyszał  rozm ow ę i śm ia ł  się.
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P ierwszy,  n iep o k a lan ie  b ia ły  śnieg spad ł  obficie na ulice W7arszaw y .  Miasto 
wyglądało  odśw ię tn ie  a  zacisznie. Białe  ak s a m ity  powlokły  dachy ,  d r ap o w a-  
ły  sie pod ck n am i ,  zwisały  z nag ich  gałęzi drzew, s ła ły  swe zbrudzone  już  
kob ie rce  na b ru k a c h  ulic. Mróz b y ł  tęgi i rozsiał  w pow ie trzu  m nóstw o 
sk rzących  pyłów, n ib y  isk ie rek  po ro z t rza sk an y m  bry lanc ie .  W św ie tle  lam p  
e lek t ry czn y ch  szklis te tu m a n y  m rozu  sk u p ia ły  się gęsto,  tw orząc  p ow ie trzną  
kopa ln ię  d ro g ccen n y ch  igieł.

Raźnie rozdzw oniły  się ja n c z a ry  sanek  na u licach. Zgrabne  płozy m igały  
tu  i tam  w  szybkim , śliskim biegu. D um nie  jakoś  k łu so w a ły  konie ,  p o k ry te  
cennym i sia tkam i,  u s t ro jo n e  w pióra i k i ty .

Wieczorem ru ch  j a k b y  się w zm agał .  Ś rodk ie m  ulic g na ły  sa n k i  p ry w a tn e
i dorożkarsk ie ,  wioząc zak a p tu rz o n e  p an ie  do tea t ru .  S unę ły  gęs to  k a re ty ,  
pop rzedzane  k la sycznym  tu p o te m  spasionych kon i ;  w lok ły  się d ro b n y m  
tru c h te m  pospolite  d ry n d y  z p rzy g a rb io n ą  pes tac ią  d ry n d z ia rz a  n a  kozie. 
Piesza publika  spacerow ała  w oln ie j ,  gw arząc  wesoło i p r z y p a t ru ją c  si* - 
dżącym  saniam i.  Długie s łupy  p a ry  p rz e p la ta ły  ciem ne postacie  ■ 
Rzęsiste św ia tła  la ły  się na  chodnik i  z w y s ta w  sk lepow ych  i w le lkch l a m ­
pionów, ośw ie t la jących  pew ne cu k ie rn ie  lub  większe sk lepy .  Tu i tam  m r u ­
gały  n iezliczoną ilością ź ren ic  lam pk i  ró żn o b a rw n e  tea t ró w  złudzeń.

W Alejach  U jazdow sk ich  w śród  publiczności  nieco rzadszej ,  szedł W alde­
m a r  M ichorowski.  Przed jego oczam i j a s k ra w y m  zygzak iem  ry so w a ły  się 
słowa:

„L uc ia  m nie  k o c h a ” .
Nie mógł odpędzić  z m yśli  te j  pew neści ,  k tó r a  ju ż  w ys tę p o w a ła  zby t  w y ­

raźnie .
Po odmowie, d an e j  księciu Zygfrydow i,  Luc ia  st rzegła  t ro sk l iw ie  sw ych  

uczuć. Wieść g łu ch a  rozesz ła  się p rędko ,  p o ch łan ian a  i k o m en to w an a .
Oczekiw ano n as tęps tw .  O rd y n a t  widział  zwrócone na siebie oczy t łu m u  sa ­

lonowego, ale co gorsze,  czuł wśród n ich  n ieśmiałe ,  b łagające  źrenice  Luci. 
P rześ ladow a ły  go one, w p i ja ły  m u  się uparc ie  do duszy, o p lą tu ją c  spo j rze ­
niem n iby  p a jęczą  n i tką ,  n ib y  jak im ś m rokiem , co zwolna, a le silnie o p a ­
n o w u je  zas tyg ły  po zorzach dzień. Czul, że nie  o g a rn ia ją  go m iłosne  pęta ,  
że brak  im słodyczy, ale że j e d n a k  są  to — pę ta  niewolnicze, j a k b y  ob o w ią ­
zujące,  k tó re  spad ły  na  niego p res to  z życia, bez poprzedn ie j  w ib rac j i  w 
duszy. Wsączało się to despo tyczn ie  w  is to tę  jego ducha,  bez c ichego f le tu  
g ra jącego  cu d n e  m elod ie  zachw ytów  i szalonych upojeń .  Z am ar łe  p leśn i  p rz e ­
brzm ia łych  n o k tu r n ó w  nie ocknę ły  się, ani jeden  dźwięk nie  d rg n ą ł  rzew n ą  
tę sk n o tą  na om dla łych  to n ach  ha r f ,  k iedyś  dzw on iących  epope ję .  S t ru n y ,  
rozko łysane  daw nie j  w h e jn a ł  rozkoszy, nie  pordzew iały ,  lecz zw inęły  się 
szczelnie w  zazd rosny  krąg ,  wskroś k tó rego  p rzep ływ ał  chłód pustkow ia .
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FOTOGRAFIA
MOJEGO
DZIECKA

Państwo W atkowscy z Grudziądza 

prezentują dziś w kąciku ..Fotografia 

mojego dziecka" swoje pociechy: 

dziesięcioletniego syna Krzysztofa i 

trzyletnią córkę Natalię (na wspól­

nym  zdjęciu) oraz m aleńką Natalię, 
kiedy m iała 10 miesięcy.
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